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W niedzielę dn. 19 b. m. o g. II rano w sali fealru Powszechnego przy ul. Chłod­
nej 29, odbędzie się Zgromadzenie Robotnicze na temat: „Atak reakcji na prawo robot­
nicze i sprawa bezrobocia1*. Przemawiać będą tow. tow. radny R. Jaworo  wski, Hartleb. 
radny Hołówko, Pilarki, Gardecki i  Kowalew. Bezpłatne bilety we śeia otrzymać można 
Al. Jerozolimskie 6 i w lokalach dzielnicowych: Jerozolimskiej. Woli i Powązek.
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Z KOMISJI SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 
Spraw Zagranicznych praewcdiniczył — w 
następstwie nieobecnego p. 'Ot. Grabskie­
go — p. Skulski. Po pfzydaieleiniin refe­
ratów w  kiUku drobniejszych sprawach, 
Babrał glos p. Skknmmft.

EXPOSE P. SKIRMUNTA.
Najważniejszą obecniie sprawą, za­

przątającą uwagą całego świata, jest konr 
fereocja genueńska. Zasadniczam naszem 
dążeniem jest, aby Polska na tej konfe­
rencji nie była odasdbnioma, lecz wystę­
powała łącznie z jakąś grapą państw. 0- 
<*ywiiśoie nie w tym„ celu, aby wystanie 
przeciwko innej jakiej grapie — lecz dla­
tego, by łatwiej i skuteczniej można było 
porozumieć się ze tescąislikiemi państwa­
mi. Dążymy więc do uzgodnienia postępo­
wania naszego z jedtnej strony z Francją, 
Czediatmi i Runvunja, z drugiej — z pań­
stwami baltyckiami.

Utterzyte nas, ze program konferen­
cji jest niejasny, rozciągi iwy i że przeto 
konferencja grozić może waeliu niebecaoie- 
czeńsiiwaima, a w każdym razi© ndeapo 
ćh7;ctnkami. Dlatego 25-go słyczniia Min. 
zwrocilo się do posłów naszych w Pairyżu, 
Pradze i Bukareszcie, aby przedstawili 
cdipowńedlnliim rzędem te możliwe niebez­
pieczeństwa i sprecyzowali następujące 
punkty: l) domagamy się nienaruszalno­
ści traktatu wersalskiego, 2) równorzędc 
ności państw w sprawie odbudowy, 3) wy­
łączenia zobow ią zań, kt o roby naruszały 
sfwiiodtz>alniość państw' na rzecz konsor­
cjum odbudowy.

W pierwszej połowi?© tmaroa ma się 
odbyć zjazd ministrów sroraiw za.gr.: pol­
skiego. łotewskiego, .estońskiego i fitelam.- 
dżkiego.

Domagamy się dalej, «by o ile odbę­
dzie się przedwstępna naradą ekspertów, 
dopuszczono do niej Polskę 1 madą En­
tente.

Domagamy sio również uznania trak­
tatu ry-'V’0go przed1 konferencją w Genui.

Kcmffereneii n :e  można się spodzie­
wać przed WieJlnunoeą.

Przechodtząc do innych spraw, p. Skilr- 
iminf stwierdza. _że dlorfioro podniaainie u- 
mowy handlowej z Franie?® pociąga za so­
bą weiśe© Wjżweie _ urnowy politycznej i 
konwencji wojskowej.

0  um owie polsiko-ezeąkfej* p. Skir- 
mumt mćwi Tnętnd©. zm ew niairac Miko, i& 
sirrawa J r w o ^ n y  będzie  żałiatwliiotfua- kom ­
prom isowo.

Co do Qaftefl . Wschodniej — maimy 
dane. że nie bę'%© «n» pt7?edimio4etm o- 
braid w Genui. " Skrawa M z^len ’a GaPiofl 

..auton-om^i 'k-lbiirrfnej** -jest 
w -t'ki.i brdr^aj" Fzad jest zdania, 
4e n.;e not.3Żv z tefn mbeonfe wysfepowais

W scrawde wileńskiej Rząd. jak daw- 
oiej. kieruje sie dWema wytyczmemi: 1) 
oależy uzależnić decyzję od decyzji Sejmu 
wileńskiego, 2) ze względu na pofożeme

międzynarodową, >należy spełnić .pewne 
mtiini'lm&ikie wiarumM: diwustronsiość umowy 
z ziemią wileńską — ziemi® wdeAefta bę­
dzie miała swój statut polŁtycamy.

P. Skioimmt zwraca uwagę o® to, że 
Rząd angielski wcielenie WiłeńsBOzyzny 
bez zastrzeżeń traiktmvalby jako aneksie. 
Nie idąc ślepo za oplują mocarstw, trzeba 
się z nią jednak poważna© liczyć.

DYSKUSJA.
P. Rataj tylko w części jest zadowo­

lony z wywodów p. min. Skimmunta. Nie­
pokoi go w na jwyższym etopnru sprawa 
traktatu  ̂ ryskiego i zwłaszcza Galicji 
-Wschodniej. Ta sprawna nie może być bez 
ikońca otwarta. Dlaiiiego .największy na­
cisk traeiba kłaść na traktat ryski i diom ar 
gać się jego uznania przez mocarattwa,

P. Skarbek — wijMotsit przeciwnie — 
jest bardzo zjaidow^olony, że terąz jest ci­
cho ze sprawą Galicji Y/ischodmiej. Od- 
wdecaenie tej sprawy nie cmjcż© m m  za­
szkodzić. Po cóż mamy Eaterade nasuwać 
myśl. żeby ją rozwiązy-wała?

P. Seydia wrątpi. aby do kwietnia, za­
granica „przełknęła* i sprawę wileńską 1 
sprawę Galicji Wschodniej. Ni© naszą je­
dnak ' jest rzerzą p c h a ć  dó pozytywnego 
rozstrzygnięcia tej ostatniej ■ sprawy. Na- 

: tomtast musimy się zabeapiecziyć, aiby ni©
; była rozstrzvgam® na konferentcfi w Gei- 

nui \v sposób negatywny (p. Scydla nie o- 
I kreślił bliżej, co rozumne przez te słowa,
I zapewne chodziło o wynilkl ujieoitn© dla 

Polski).
Zaniepokojony j©st_ tejtepiniiczcścią o- 

brald. komisji eikottiomicznej p. Wioniaw- 
skiego. Porusza sprawę 'wolnego tranzy­
tu z Niemiec prztez Polskę.

Tow'. Lięberman. Nie możn®. być pe­
wnym. że spraiwia Galicji Wscbodiniej ni© 
będzie poruszona na konferencji. Dlatego 
Rząd polśki. musi mieć przygotowany pro­
gram. Najgorszą polityką^ w tej sprawi© 
jest ni© onieć programu i nic nie robić.

P. Dubanorwioz (niemnat płacząc). 
Wszystkiemu wtone są niessezęsoe pro­
jekty autonomiczne, które się wylęgają w 
M n. apraiw zagr. i nawet wewnętrznych. 
Projekty te id!ą zagranicę, a potem, wraca­
ją dio nas. Pod wpływem tych projektów, 
ludność polska w  Galicji Wschodniej czu­
je się niepewna©. Nie należy wysuwać 
spraiwy Galicji Wsdhodlniiej ani w Sejimie, 
ani w prasie, nie układać projektów — a 
wszystko pójdzie dobrze, bo ludność na 
kresach chce tylko spokoju.

P. Kamieniecki pyta, czy p. Min. spr. 
zazr. doradza wstrzymanie wewnętrznych 
reform w Galicji Wlsahodtniiej.

p. Rataj — w przeciwieństwie db p. 
Dubanowi cza — jest zdławi a, że sprawą 
Gakcji Wschcdiraiej należy zająć się bar­
dzo poważnie. NiebenpieoBeiislwo inter- 
wencji w tej sprawi© mocarstw wonie nie 
jest zażegnane. Mówi o trakteci© w Se­
vres, odmaz/Jającym Poksc© Galicji Wsdho- 
dniej, a świeżo przez Francję zarcjeskro-

wzTis'm w Dildże Narodów. ‘Domaga się ©- 
statecznego wyjaśnietón, czy go kto z 
pnzjaastawiitńeli Polski .podipisywał. Wskar 

'żuje drobny, ale chsrldrtoryatycany szcze­
gół, że w Min. spraw zagr. niema ©gz. te­
go tnaictetu

P. Sklrmunt oświadcza, że odi .począt- 
kfi swego urzędowania był zdiaraia, iż nar 

i leży przeprowadzać konkretne ustawy dla 
j aaspcJcojenila potrzeb Ukraińców i że na­

łoży Galicji dać statut aritonomiiczmy. Ale 
: ia sprawa jest niezmiernie trudna z przy­

czyn wewrv: trzny.Oii, wobec rozbieżności 
zdań i poglądów.

P. Dębski pyta' o d®iwuej Rosji
i jdki© 'Polska za'mli© stanowisko, gdy 
cześć; i'Cth będą chcieli na nas zwalić.

Ka Luśosłaiwsdd (z początku spokoj­
nie, stcrmldwo zcrmla się, w 'końcu z fu- 
rją). ProrjraTn forleralistyczny czy auto- 
iK'irni'iCKny •wfnlafe kwestionuje nasze gra­
nic© wtsehcd.nie Z ośwliaidczcń pp. Kora- 
©hanei, PaicJka i ł. d., z dtrugiej strony z gło­
sów terlirs-sik'fch widbe^mesm jest, że Sowie­
ty' i Niemcy .pcMadają 'wielkie nadziej© -w 
koRNrencji, ńe -Kcaa na to, i i  Niemcy będ'ą 
decydtorw-eil przy otSbaudctwi© go^paćBarcasj 
Rosji, ft Pofstkft. bęidzi© iwciągwięta w ©rhi-
tę Niemców. Przj.go.towramia, łdóre odby­
waj® się poid ‘kierunkiem p. Wseniiawstóo- 
go, hudżią w nim z tego stanowiska -wiefki 
rv] epoikój. Do midi powołano tylko akty- 
wfntów i dlba się. żeby poaa aMyvzistami
niilkt o nich nic nie wiedział. Ni© tmożomy
pcawoKć na to, aiby .progrwn komisji p. 
Wtenfawakieg© był s.yn?erany z waszą po­
lityką. Jeżeli w oflijibfiżrzym czasie nie 
nt&otepią nowe fakty i moru inąqe do te jko- 
misj,ii, któretoy usnokoiły endeków, to tos. 
LutcsłoWiAci zapowiada walkę najostrzej­
szą.

Tow. Peoi nie chce mówić o nomina­
c jac h , kU^e tnk zajmują 'k». Lwtoslawjfki©- 
go. Mało go obchodzą pretensfj© Lowtata- 
n« (Oetnlralnego Związku przemysłu i t. d. 
p Wierzbickiego, przyp. Red.) i wali# 
klik kapitałIstyczaycłi. Al© zgadża się, że 
powionfiśmiy być pośnfcrmowwn i o ekono­
micznych planach i  zamćeraeuśiaich komis ji 
.p. Wieniawskiego. Przc^yodinia myślą w 
układach ©lconormiicznych powinno być to, 
ahy ul© wiąa&ć się jednostronnie w.m. iposl- 
sfarrrfe tylko symipatji politycznych, 'bo to 
n a s  może dużo kosztować- Ni© należy po- 
w itk ć ’, aiby to czy isrsn© pwńatwo u nas 
miał© praeważne wpl'iwv goepodurcz©., bo 
to uzB.łeżmlłoby nas calirow'd©. Powfeniś- 
my utrzvimywad stosunki goepcdfaroBe ze 
wszystkimi 'Icrajetnk 'bo tylko w ten sposób 
ustrzeż© my się niewoli ekonom ocznej. Po­
mimo sojuszu z  Francją, z  n®l:ury rzeczy 
będżiemy handlcwialfi najwięcej z sa-s'ada- 
mi, jsk Nifemcy, Auslrja, CzechoN.wvacja, 
Rcsj*. Ks. Lutosłaiwislfci bcń się pumicEnie 
woluew trauzySu. ało wolny trensyt jest 
konleozniośeią, jeżeli mówi się o ntfędzif- 
norodłowem wspókiziałauiki diLa odbudowy 
Europy.

Tow. Perl zwraca uwagę, żo kośni sia 
p. Wiaeiniawdkiego pow.impniby ©gloM-ć 
.pł®sń konforefficją mwterrjrJv, klór© zraue- 
wn© posiad®, o slanio gospodarczym Ro­
sji oraz cbrssz, — ucatsiwy i raeacowy — 
połażenia gospodarce PołstL

'P. Skirmunt pragnie irasne stanowi­
sko pdiłyem© oprzeć na obranie nienaru-
szafajości traktohi w'©rsailski©g©. Ale o ile 
ten troidat stenowi dla nas podstawę w 
fiftcsuiuAu do Niemiec, o tyle zawodzi w 
apraiwte naszych grana© wsChodtnidh. Sta- 
ifowi bowiiem, że te  granice wyaKtaczy En- 
tetrta. Nie praypu-sacai, aby Rniiemfca przed 
'kosiferemcją uznała traiktait rysiki, a tem 
mniej stan rzeczy w Galicji Wschodaiejj 
pfzy któryim statutem politycznym tej , 
dzielnicy jest ,p. wojewoda Grabowski O 
ile 'Polska -satna i te  ryciiłó nie da uutesao- 
snji politycznej Galicji Wschodniej, to prę­
dzej cży później Entente narzuci swój sta­
tut polityczny.

W końcu tow. Perl przestrzega przed 
abytmim optymizmem co do stanowiska 
Sowaetóiw, poijficrtoślftjąc zwłaszcza wojo­
wnicze mowy Trockiego i domagając się, 
aiby Polska wystefGa z protestem prz©- 
ciiw.ko tym wici: rżeniom mgditeiryatycraiyim.

P. Resset darąr.g®. się od' Rządu, oby 
starał się o uznani© traktatu ryskiego 
■przed konferencję. P.zcd musi mieć przy­
gotowany — fun^nftjtr.niej w głównych za­
rysach — statut dHa Galicji Wschodniej. 
Ńi© wydlate imu się możl iwem stain©wi ako, 
aby naprzód1 otrzymsie ucinanie granic, a 
potem pomyśleć o stetucie. Lepiej dać 
własny statut, niż otrzymać go z rąk En- 
denty.

Pragnąc, aiby p. Wienra^iślra ądżielił 
komisji iiaformacji o .pracach komisji i jest 
pewny, że program ten będzie odpowia­
dał naszym ijnteresnm. Wolny trancyit to 
pierwsza rzecz, która będlzie postanowio- 
ma w Genui — bez wielkich dyskusji, po- 
'nieWeż bez tego nie tmożna mówić o tnię- 
dzĄTOaroddweim współuMalaaiiiu Gkoaiamica- 
nem.

Ks. Teodorowżez (słó^Hro). Nejszlco 
dłrwszeun byłaby dżćś występować z kon- 
kretnemi projektami autoncctircBnicimi, po­
nieważ Ukraińcy się na to ni© zgedżą... 
(jeszcze słodżlej) ...Airosztowania robią 
debr© wrażeni© na cfiłapach ukraińskich, 
ponjeważ pt^-ekonylwoją ich o sile władzy 
polskiej. Pewien wójt mówił, że nsteża- 
łoby aresztować jaszcz© tych' i tych, a bę­
dzie spokój w© wsi. Gdy w ten sposób u- 
spekoi się łudlność — możma będzie poro­
zumieć się z Ukraińcami. („Nacrzód uspo- 
ikojeni©, potem reformy**! Stcłypin zimar- 
twychwstely w arcybiskuipiem wcieleniu!).

P. Skarbek blaga, aby ni© wywoływa­
no „wilka z ‘lasu“ ■projektami autonoimji 
takiej czy irmej.

P. Dąbsiki. Ko-nferencjia jest r^iżąda- 
na i konieczna. Zapewm© główini© będzie 
się waftr-mwJa sprawioinL ekonomioznemi.

Poincare postawił m óbrą zasadę, że 
istniejące traktaty ni© mogą być amienio- 
ne m  konferencji genueńskiej. Yv;ydio>- 
dżąc z tego założerhs. powinniśmy żącteć, 
aby traktat ryski zosfcł załicaońy do tych, 
których nie wolne zmienić na konferencji. 
Mua'tmy domagać, eię w  rokowańhoh' 
prze'.7kcufer©ncyjnych z Francifą i Czech o- 
słowucjs aby on© wyraźni® uansły traktai 
ryski. W umowie 7. Frmcją saeoaa tego 
uw’iainia, ponieważ umowa był® podpisana 
w lutym mb. r. Ale wówiczas już Briauld i 
Rerthetet oświadczyli, ż? gdy traki®! ryski

I
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(?£>idfe3e db ^oiflkn, Francja go uzna. Rząd 
poisiki powinien. doanagać eię od Rządu 
irancusikiego lonnaLaego spełnienia tej 
zapowiedzi. To samo powinno być waran- 
kiean zawarcia umowy z Czechosłowacją.

* P. Dąbsbi przypomim. że swego cza­
su (zapewne p. Dabski mówi o czasach 
Sapiehy) Włochy zgadzały się uznać przy-

należność Galicji Wfecłrodiniej do Polski 
! pod warunkiem, że Polska wypowie eię
j stanowczo przeciwko Habsburgom. P. 

Dąbisldi pyta, dlaczego tego nie uczyniono.
Ba — odpowiemy — któż zbada prze­

pastne tajniki ,pięknydh dusz'1 dyploma­
cji polskiej?

Dalszy ciąg dyskusji w środę po poi.

Repatrjacja z Rosji.
IV.

W poprzednim artykule mówiłem o 
kierownictwie repatrjacją z Rosji. Z kolei 
przejdę do opisu warunków technicznego 
wykonania owej „wściekłej jazdy" na łono 
ojczyste.

Mający jechać zazwyczaj na kilka dni 
przed wyruszeniem w drogę dowiadują się, 
że są zaliczeni do spisu polskich pasaże­
rów i że jadą. A więc w wielkim pośpiechu 
i popłochu sprzedają mienie za pół darmo, 
byle być gotowym do drogi. „Czrezwyczaj- 
ka" ze swej strony czuwa do ostatka — i 
jeśli nie zdążyła zdjąć kogo ze spisu jadą­
cych — to ostatniego dnia, gdy już pasażer 
usadowił się w wagonie, zdejmuje go („wy­
sadza”) i zostawia na miejscu. Los takiego 
jest opłakany. Opłakany przytem przez nie­
go samego, gdyż o współczuciu bliźnich nie­
ma mowy, tak dalece bowiem delikatniej­
sze uczucia ludzkie odeszły w Rosji na plan 

. ostatni.
„Szczęśliwcy", którzy uzyskali prawo 

na wyjazd, ładują się do „tiepluszek", t. j. 
do wagonów towarowych, czyli t. zw, czwar­
tej klasy, służącej ongiś do przewożenia 
bydła i koni. Według przepisów, na straży 
których stoi naczelnik eszelonu, do wagonu 
musi się zmieścić 30 osób. Pasażerowie za 
własne pieniądze nabywają piecyk żelazny, 
mający w przeciągu kilku miesięcy spełniać 
rolę kuchni polowej i chronić od mrozu.

Cały wagon zawiesza się workami su­
charów, jedynej gwarancji przeciwgłodo- 
wej, na którą lepiej i pewniej jest liczyć, 
niż na „pajok", co się repatrjantowi od rzą­
du należy. „Pajok" w dodatku jest tak 
wielki, że „końby się uśmiał". Oto 54 fun­
ta chleba czarnego, kwaśno-gorzkiego i wil- 
gnego, iak glina po deszczu. Oczywiście % 
funta — teoretycznie. Zaś w praktyce chleb 
wydają repatriantom tylko na większych 
stacjach i to jedynie wtedy, gdy sie pociąg 
na określone godziny nie spóźni. W prze­
ciwnym razie chleb przepada — i już „mo- 

i  ce piekielne" nie są w stanie wydobyć go 
potem.

Prócz chleba teoretycznie należy się 
repatrj antom strawa gorąca, więc coś w ro­
dzaju zupy. Lecz otrzymać ją można wy­
łącznie na stacjach, gdzie są t. zw. „pita- 
tielnyje" punkty. Jeśli cszelon sie spóźni— 
zupa, rozumie się. przepada takoż, jak ten 
nieszczęsny kawałeczek chleba.

t Przez cały czas jazdy naszego eszelonu 
mieliśmy szczęście (w przeciągu 3 i nół 
mieś.), otrzvmać taką zupę aż 3 razy. By­
ła to bebłotka okropna „na mięsie" i na 
ziemniakach nieobteranych. Mięso składa­
ło sie z zębów bydlęcych, oczu wołowych, 
rzęs krowich, warg obrośniętych włosiem i 
t. p. esencjonalnych kawałków. Wszystko 
to razem zmieszane tworzyło zupę repa­
trj ancką.

_ Podstawą pożywienia eszelonów repa­
ir acyjnych był przecież sławetny „kipia- 
to k ', czyli wrzątek na herbatę. Ów „kipia- 
tok trzeoa było siłą zdobywać na stacjach 
i stacyjkach, przepełnionych nairozmait- 
szemi eszelonami. Rosja wogóle przedsta­

wia coś w rodzaju obozu koczowniczego. 
Bodaj, że wszystkie linje kolejowe zajęte są 
pociągami koczujących ludzi. To „wiatski- 
je" jadą do Omska, to znowu „tomiczi" dą­
żą do Wiatki.

Zwłaszcza ostatnio, w związku z gło­
dem na Powołżu, całe gromady, całe wsie 
rosyjskie i tatarskie, przesiedlały się z do­
tkniętych nieszczęściem miejscowości, pę­
dząc naoślep tam, gdzie miał niby być 
chleb i lepsza dola. Przeważnie dążyli na 
wschód, na S^rberję.

Postoje tych eszelonów, straszliwie 
brudnych, głodnych i zawszonych, na sta­
cjach zamieniały tor kolejowy, linję drogi 
żelaznej — w prawdziwe śmietnisko, w 
cuchnącą gnojówkę, do tego stopnia, że su­
chą nogą przeiść nie można było. Zaś o- 
robieniu porządku i porządków w Rosji o- 
becnie niema i nie może być mowy. Nikt 
nic nie chce. Nikomu się nie chce. Dia kogo 
i po co?

Nic więc dziwnego, że choroby zakaź­
ne rozrastają się do potęgi; epidemja tyfu­
su i cholery' ielką kosą kosiły rosyjską łą­
kę, na które' tyle różnorodnych traw wyro­
sło; a gdy i rzyszedł głód i począł wstępo­
wać na opustoszały po carach tron — to 
śmierć ludzka tak dalece staniała, że nikt 
sie nie dziwił, gdy wożono trupy wozami 
lub wagonami.

Jak dalece mało troszczono się o zdro­
wie repatrjantów — świadczą o tem nastę­
pujące obrazki z dziejów jazdy.

Nasz np. eszelon miał szczęście sta­
wać na stacyjkach lub w pewnej odległo­
ści od stacji i nrawie zawsze naprzeciwko 
śmietników, dołów nieczystościowych i u- 
stępów, a nawet trupiarni cholerycznych.

Obok takiej trupiarni staliśmy na sta­
cji Kułomzino przedmieściu Omśka. Prze­
strzeń, jaka dzieliła nasze wagony od bu­
dynku, wielkiej drewnianej szopy, na któ­
rej widniał napis „choliernaja miortwiecka- 
ja — wynosiła nie więcej nad 15 kroków. 
Przestaliśmy tam blisko tydzień i codzien­
nie byliśmy świadkami, jak nosili chole­
rycznych, bezwzględnych kandydatów na 
pokój wieczny oo uciążliwem życiu w roz- 1 
szalałej Rosji. W temże Kułomzinie mieliś­
my taką okropną w studniach wode, że soo- 
ro ludzi zapadło na żołądek. Woda bvła 
tłusta, gorzka i żółta. Po przegotowaniu 
przybierała barwę mleczną, na co już tru­
dno było ooradzić, trzeba było nić, co „Bóg 
dał" i szykować sie na „oczered"’ do chole­
rycznej szopy. Z taką wodą i z chorobami, 
pochodzącemi od jej użycia, mieliśmy do 
czynienia niejednokrotnie.

Pomoc lekarską dano nam zaiste ko­
miczną. Wprawdzie jechał z nami lekarz, 
ale lekarstw nie Dosiadał. Mówiono, że ich 
nie otrzymał wcale; były też słuchy, że mu 
wydali, lecz je sprzedał. Lekarz ten na ie- 
dnej ze stacji znikł, jak kamfora — i wte­
dy już nie było człowieka, któryby choć „ga­
daniem" mógł chorych pocieszać. Zdarzył 
się np. taki wypadek. W jednym z wagonów i 
wybuchł pożar — i dwie kobiety uległy :

r straszliwemu poparzeniu. Całe w ‘ ranach 
położono je do t. zw. „izolatora", przepeł- 

j  nionego chorymi. Lekarza nie było. Opa­
trunku zrobić nikt się nie podjął — inimo, 
że w eszelonie jechały dwie czy trzy sio­
stry miłosierdzia, Polki, którym jednak ser­
ca tak widocznie zczerstwiały, jak czerstwieć 
ją zazwyczaj tym, co im żle i co się sobko- 
wsko o własną skórę lękają. Poparzone ko­
biety, krzycząc w „niebogłosy", doczekały 
się nie lekarza, lecz gangreny. Zaczęły gnić 
i cuchnąć. Inni chorzy, którym do gnicia 
wiele jeszcze brakowało, zażądali, aby gni­
jące kobiety z wagonu usunąć. Powstały 
rozdzierające sceny. Gdy wreszcie sprowa­
dzony przez nas lekarz przybył obejrzeć 
nasz eszelon, stwierdził, że zgangrenowane 
nogi trzeba amputować (obciąć). Takie to 
proste: wziąć i obciąć.

Ciężko chorych, a bvło ich sporo, wysa­
dzono po drodze do szpitali stacyjnych. Czy 
którykolwiek z nich po takiem „wysadze­
niu" wróci do swoich — trudno przewidzieć.

Każdemu z eszelonów repatrjacyjnych, 
bez wyjątku, dokuczał tyfus i ospa. Doku­
czały tembardziej, że wielu chorych, oba-, 
wiając się, żeby ich z eszelonu nie wysa­
dzono — ukrywało chorobę za zgodą in­
nych, jechali dalej, w ten sposób siejąc za­
razę.

Każdy z repatrjantów, jadących zwła­
szcza ze wschodniej Rosji i Syberji, musiał 
mieć t, zw. środki wymienne, czyli najroz­
maitsze rzeczy w rodzaju igieł, nici, mvdła, 
grzebieni, guzików, słowem .wszystkiego, 
czego potrzebuje wieś rosyjska, a czego 
niema w handlu. Posiadanie takiego towaru 
zapewniało jadło. Koszule nn. można bvło 
v*ymienić na 3 funty masła, takoż przeście­
radło. Mydło na chleb. igły na mleko i t. d 
Zwłaszcza wymiana taka miała (2 miesiące 
temu) wielkie zastosowanie za Uralem przez 
całą dro*ę na zachód od Syberii.

Środki opałowe eszelony zdobywają w 
soosób przedhistoryczny, inaczej mówiąc, 
drogą najprostsze — bo drogą kradzieży. 
Ale cóż robić?! Warunki zawsze stwarzały 
człowieka, tak dalece, że trudno jest i na­
dal winić tego, który z głodu wyciąga rękę 
po cudzą pulchną bułkę.

Drzewo wydawano nam w miarę moż­
ności, która wielką nie była. Mróz zaś za­
żarcie v/krndał się przez szczeliny starych, 
roztrzęsionych wagonów.

Oczywiście, drzewa w Rosji nie bra­
kuje, ale rąbać go niema komu, właściwie 
nikt nie ma ochoty.

Na jednej ze stacji syberyjskich (st. 
Tatarska ja), leżącej na równinie, śród ste­
pu — nie było ani kawałeczka drzewa. M-óz 
sięgał 30 stonni. Dzieci marzły. Cóż robić? 
Wiara zaczęła kraść podkłady z pod szyn 
(„szpały"). Straż kolejowa przyłapała kra­
dnących. Drzewo odebrali. Jakiś przedsta­
wiciel .Czeka" nie omieszkał przytem wy­
głosić „złodziejom" przemowy, w której za­
znaczył, że w Rosji tylko Polacy dopusz­
czają się takich bezeceństw, kompromitują 
Rosję, za co należy im się surowa kara. — 
„U was tam w Polsze — mówił — naszym 
dawali po 25 na rfołe ciało, a my mamy wam 
kradzież darować?"

Kazano spisać szereg protokółów, ale 
ze względu na to, że w odnośnych instytu­
cjach nikt ż urzędników pisać nie potrafił_
więc sprawa poszła „na smarku", to jest zo­
stała umorzona.

Scen podobnych do tej mieliśmy b. du­
żo. Można było zrywać i boki i nerwy.

Tadeusz Długoszowski.

Mały feljetón.
WÓDKA I KULTURA.

Kiedy siedziałem sobie melancholij­
nie, pogrążony w czekoladowej barwy u- 
trapieniu, skąd wezmę na daninę, wpadł 
do mnie, jak huragan przyjaciel mój Ka- 
pizdroński, człowiek uczciwy, szlachetny i 
dobry, jak wielu, mający tylko jedną wa­
dę, jak wielu. Lubił pić. Nigdy nie wi­
działem go w takiej pasji. Skoczył do 
mnie, jak grzechotnik, i zaczął wywija* 
laską nad moją łysiną, jak ów wąż pcftU 
zwrotnikowy swym strasznym ogonem.

— Psiakrew — krzyczał — psiakrew 
dodawał i jeszcze raz psiakrew nakładał.— 
Smarują, gryzmolą, piszą. Nie sprawdzi je­
den z drugim, nie zapyta się, a potem łże, 
jak z nut. To to tak robią socjaliści? To 
to w taki sposób uświadamia się proleta- 
rjat? A jechał cię sęk! — grzmiał, wuląc 
lagą w stół.—Ja  was nauczę gryzmoły, za­
katarzone literaty, gryzipiórki. Wstawać! 
Prędzej!

Złapał moją paltocinę, przemocą wpa­
kował mi na głowę kapelusz i porwał z so­
bą na ulicę. Nie wiem, jak się czuje upro>- 
wadzona panna, bo już wianuszek dawno 
straciłem, ale doznawałem uczuć takich, 
jakie zapewne ma mysz pod miotłą. Ka- 
pizdrański, wciąż klnąc, grożąc, szturcha­
jąc nawet, wprowadził mnie do restauracji 
narożnej i sekretnym ruchem kazał podać 
dwie wódki. Zmusił mnie, abym wypił i 
szatańsko uśmiechając się, kazał podać je­
szcze dwie. poczem wrzasnął do mnie: 
płać!

— He? — szepnąłem oszołomiony do 
lamy bufetowej.

— 4 gorzkie? — 800 meczek.
— Jakto 800? — zwróciłem się bła­

galnie do przyjaciela, — Przecie wczoraj 
w autoreklamie o „Szydłem i Kropidłem" 
najwyraźniej wydrukowałem, że za 350 

hnarek, t. zn. za cenę tej książki można na­
być 5 kieliszków wódki!

— Ha! Ha! właśnie! — syknął Ka- 
pizdrański, jak grzechotnik. — Ha! ha! — 
napisałeś? Kiedy napisałeś, to płać! Ja  
cię nauczę klecibaju, szmirusie, gry- 
zipiórze, mącicielu kadzi opinjalnej, 
Płać! — rvknął głosem tak strasznym, że 
lampka elektryczna na suficie przerazili 
się i z hukiem spadła.

Co było począć! Wyjąłem tysiącmarj 
kówkę, z której odebrałem 200 mk.

— Kłamca, oszust, oszczerca, łgarzl—* 
jeszcze na ulicy dymił wyzwiskami Kapiz- 
drański, czerwony, jak samowar. A to szeb 
ma! Kieliszek wódki 70 mk! Widzieli goł 
On tak napisał. Jezu Miłosierny! Chyba 
od dwóch lat nie miałeś w gębie kieliszka, 
bezczelny antyalkoholiku. Mimo to jesteś" 
łysy, jak dach kamienicy* kiedy moją czu­
pryną możnaby wymieść wszystkie polskie 
stajnie Augjasza. Przed 2 laty, ale nie dzi­
siaj, mącicielu opinji, przed dwoma laty* 
Dzisiaj kieliszeczek 200 meczek i to je-- 
szcze całuj w rączkę panią bufetową.

Nareszcie zrozumiałem. Kapizdrański 
był aż do samego ciołka oburzony, że nie 
sprawdziłem, iż „Szydłem i Kropidłem" 
kosztuje tyle, co 2 kieliszki wódki.

Ale nie skończyło się na tem. Mój 
przyjaciel postanowił zemścić się na mnie 
w sposób demoniczny. Poprowadził mnie 
jeszcze do 5 szynków i wszędzie musiałem 
ja „stawiać". Dopiero, kiedy się ululałem, 
jak anioł, odprowadził mnie do domu i 
wpakował do łóżka.

Na drugi dzień podniosłem się zbola­
ły jakby mnie wypuszczono z pod prasy.

tliSmzfai IŁ
Zysław. .Szydłem i Kropidłem, Se- 

rja  II. Nakładem Księgarni Robotniczej, 
Warszawa i Lublin.

Książkę tę. zawierającą „małe felje- 
tony z „Robotnika", a więc treść dobrze 
znaną, czyta się jednym tchem, jak no­
wość. Najlepszy to dowód, feljetony 
te, brane z osobna, mają wartość trwałą, 
ale też — co ważniejsza — w ugrupowa­
niu książkowem nabierają szczególnego u- 
rcku i siły przyciągającej. Feljetón, od­
czytywany z dziennika pomiędzy jednym 
artykułem a drugim, pochłania wprawdzie 
naszą uwagę dzigki tematowi aktualnemu 
i sposobowi jego ujęcia, ale rozpływa się 
w nawale materjału, nie pozostawiając 
czasu ani na analizę samego feljetonu, ani 
jego autora. Natomiast w książce wysu­
wa się na pierwszy plan właśnie indywi­
dualność autorska, przemawiająca do nas 
w sposób swoisty,^feljetonowy", ale jak­
że dosadny i wyrazisty!

A rzecz ciekawa, że autor bynajmniej 
nie pcha się naprzód, bynajmniej nie sta­
ra się narzucić siebie czytelnikowi. Prze­
ciwnie, ukrywa on starannie swoje „ja"; 
któż zresztą nie zna skromności i wstydli- 
wości Z.ysława? A mimo to, a być może 
właśnie dlatego, każdy z feljetonów, na­
wet bez podpisu nosi wyraźne piętno zy- 
sławowskie. „Styl — to 'człowiek". Jakiż 
jest styl tych felietonów?

Autor ich należy do nielicznych pisa­

rzy polskich (a kto wie, czy nie jest jedy­
nym), dla których fakt odzyskania przez 
Polskę niepodległości był najgłębszem i 
naj ważniej szeia przeżyciem wewnętrznem. 
Fakt ten olśnił go i wstrząsnął nim. Móc 
pisać i tworzyć w ojczyźnie własnej i wol­
nej — co za szczęście! A jednocześnie: 
^jjpro Polska jest wolna i niepodległa — 
jak tu nie przemówić zaraz, natychmiast, 
do najszerszych mas ludowych! I Zysław, 
nie uganiając się za ciekawymi tematami 
literackimi, nie czekając w zacisznym kąt­
ku artystycznym na natchnienie poetyckie 
— rzuca się w wir nowego życia polskiego 
i zaczyna pisać feljetony w „Robotniku". 
I pisze o wszystkiem, o wszelkich przeja­
wach tego życia, albowiem wszystko jest 
ważne i znaczące w odradzającej się Pol­
sce. Rychło spostrzega, że jest odosob­
niony w swym zapale i entuzjazmie, że 
współrodacy nadal ciągną żywot niewolni­
czy, w którym czują się jaknajlepiej. Fe­
ljetony stają się coraz więcej satyrami. 
Ale Polska niepodległa jest, są nowe wa­
runki życia narodowego, zasadniczy ton 
feljetonów pozostaje tedy bez zmiany.

A tonem tym jest humor. Rzadka ce­
cha, właściwa tylko jednostkom i naro­
dom, posiadającym własny dom i własny 
kąt> Humor Zysława jest świeży, jak 
świeżą jest odzyskana wolność. Słowa i 
zdania są lekkie, migotliwe, musują, jak 
szampan, skaczą, jak koniki polne. Zysław 
nje gryzie, smaga wprawdzie gorąco i do­
pieka, co się zowie, ale uśmiecha się przy- 
tem dobrotliwie. Ba! śmieje się nad sobą

samym, zaznaczając przez to wyraźnie, że 
nie jest mentorem czy zrzędą, ani morali- 
zatorem, czy prokuratorem, lecz że spełnia 
jedynie nakaz wewnętrzny publicysty i o- 
bywatela.

Czytając feljetony Zysława nasuwa 
się często porównanie z podobnemi utwo­
rami Czechowa, ale natychmiast uderza 
różnica, mająca swe źródło (pomijając 
różnice indywidualne obu pisarzy) w od­
miennych warunkach politycznych carskiej 
Rosji, a obecnej Pol siu. Humor Zysława 
nie ma nic wspólnego z wesołością Cze­
chowa, przepojoną łzami i beznadzieją, 
niewiarą i rezygnacja. I tu wskazać nale­
ży na drugi rys zasadniczy stylu Zysława: 
nuta optymizmu. Nie tęgo płytkiego op­
tymizmu, starającego się jaknajmniej wi­
dzieć i wiedzięć, by nie psuć sobie humo­
ru. lecz optymizmu socjalisty, dążącego 
poprzez pracę i twórczość, poprzez walkę 
ze złem i ciemnotą do nowego życia ludz­
kości i jednostki.

Wolność polityczna i socjalizm — 
oto dwie granitowe podstawy, nadające 
feljetonom Zysława tyle trwałości, siły i 
uroku. Do jakiego stopnia sprawa wol­
ności Polski zabarwia styl jego feljetonów 
— przykładem szereg feljetonów, zwią­
zanych z najazdem bolszewickim i zwy­
cięstwem armji polskiej. Feljetony np. p. t. 
„Te czasy" i „Święto", pisane są zupełnie 
innym językiem, aniżeli reszta, pochodzą­
ca z czasów, gdy wolność kraju nie była 
zagrożona: językiem niewysłowionej pro­
stoty, modlitwy dziękczynnej, jakiejś uro­

czystej powagi i wzruszenia z głębi serca 
płynącego. Jest to zupełnie inny styl, ani­
żeli barwny i mieniący się barok stylu zy- 
sławowego, odzwierciadlającego radość 
wolnego człowieka w wolnej Polsce, wra­
żliwego na wszystkie objawy życia i dą­
żącego do przekształcenia tego życia w 
myśl własnych ideałów.

A o zakresie wrażliwości i zacieka­
wieniu Zysława mówią najlepiej same je­
go feljetony. Polityka, dyplomacja, spra­
wy społeczne i gospodarcze, — oświata, 
kultura i sztuka, religja i obyczajowość — 
na wszystko Zysław ma oko i ucho otwar­
te, na wszystko ma serce wrażliwe. Sma­
ga wstecznie two, kłamstwo, niesprawiedli­
wość, wyzysk, ciemnotę, gnuśność, darząc 
miłością bohaterstwo, pracę, zasługę, ucz­
ciwość i piękno. Jest przytem gołębiego 
serca i ojcowskiej dobroci. Przed oczyma 
naszemi przewija się galerja typów współ­
czesnych i całe mnóstwo nieporównanych 
obrazków rbdzajoiyych, które się wprost 
proszą o polskiego Daumier'a ^słynny ry­
sownik-karykaturzysta francuski) i które
będą nieocenionem źródłem dla przyszłe­
go ćziejopłsa przeżywanego przez nas o- 
kresu. Takie zaś perły humoru i satyry, 
jak 4 „Maciej Kłoda w Podatku", „Agita­
cja" monarchistyczna w parafji Okpiświę- 
ta" wejdą niewątpliwie do repertuaru każ­

dego szanującego się aktora-humorystv.
Oczekujemy z niecierpliwością III-ej 

sm-ii, to znaczv... jaknajwięcej feljetonów 
Zysława w „Robotniku"!

Barski.
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Zajrzałem do portmonetla — próżnia. 
Wydałem na wódkę 8 tysięcy marek!

Teraz mnie z kolei ogarnęła pasja. 
Czułem, że muszę się zemścić albo zadusi 
mnie wściekłość. Nareszcie wpadłem na 
pomysł. Udałem się do „Księgarni Robot­
niczej" (Wspólna 17), kazałem zapakować 
20 egzemplarzy „Szydłem i kropidłem" i 
wysłałem je do biura, w którym pracuje 
Kapizdrański z następującym liścikiem: 
„Suszydzbariie! Zgwałcony przez ciebie, 
wydałem na sznapę S-tysięcy marek. Ale 
doświadczenie to nie było bezpłodne. 
Przekonałem się, chodząca butelko okowi­
ty, że ty i tobie podobni wydają na wódkę 
dziesiątki tysięcy miesięcznie. Jeżeli ma­
cie na szynk, to możecie mieć także na 
sztukę, kulturę, naukę, książki i t. d. Jeżeli 
nie wykupisz 20 egzemplarzy książki, któ­
re cię będą mniej kosztowały, niż wódka 
wypita przez ciebie w ciągu tygodnia, po­
staram się uwiadomić twoją narzeczoną o 
twym miłym zwyczaju. A wtedy żegnaj 
panno Fru-Fru, żegnaj — z posagiem!,.. 
Płać dławidzbanie, albo zemsta moja do­
sięgnie cię niechybnie. Bolą mnie wszyst­
kie kości, ale ty czytając ten list, z pewno­
ścią zgrzytasz wszystkimi zębami, co ci 
nawet wyjdzie na dobre, bo jeżeli nie wy- 
zgrzylasz się tutaj, będziesz to musiał otl- 
prawiać w piekle. Twój kochający cię

Zysiaw.

Złote myśli
Bo niem a gorszej dla ludzi potęgi,
Jak  pieniądz; on to i m iasta rozburzą,
On to w ypiera ze zagród i domu.
On prawe dusze krzywi i popycha ^
Do szpetnych kroków i nieprawych czynów, 
Zbrodni on w szelkiej ludzkości jest mistrzem  
I drogowskazem  w e wszelkiej sromocie.

Bo ktc jedynie sam sobie zawierzy,
Na swojej mowie polega i duszy,
G dy go odsłonią, pustym się okażer 
Choćby był mądrym, przystoi m ężowi 
Ciągle się  uczyć, a niezbyt upierać,

. {Sofokles).

N a łam ach „Robotnika" niejednokrotnie już 
notow aliśm y nazwiska rozmaitych byłych w ysłużeń- 
ców  rządu carskiego, którzy schronili się  do Polski 
przed rewolucją rosyjską i tu obecnie obrabiają  
sw oje ciem ne interesiki. N iektóre ciem ne indyw i­
dua tak bardzo sobie Polskę upodobały, że udało  
im się  uzyskać nawet posady rządowe, często do­
brze płatne.

Dzisiaj m ożem y znowu zanotować fakt pojaw ie­
nia się  na bruku warszawskim  byłej „prawej ręki 
siepacza z ochrany, W iktora Grtina, niejakiego H. 
L. Zygeiberga.

Bylibyśm y ciekaw i dow iedzieć się, czy  i to in ­
dywiduum nie zajmuje przypadkiem  jakiejś rządo­
wej posady, co, jak się  rzekło, u nas do rzeczy n ie ­
m ożliwych nie należy.

(O d  specjaln. spraw ozdawcy „Robotwka").

W czwartym dniu procesu przesłucha- j botnika. Na rękę obszarnikom idzie Zjedn.
Zaw. Pol,, które zaprzedało robotnika. 0 -  
dezwa zapewnia, że robotnicy rolni nie są.- 
cdosobnieni. bo mają masy głodnych ro­
botników yv miastach, których paskarze 
chcą wygłodzić. Czeka ich walka-strajk. 
Odezwę wydał sekr. Okr. Zw. Zawr. b. dz. 
prus. Następnie odczytał w wyjątkach 
przewodu, broszurę p. t. „Muchy i Pają­
ki", w której robotnika porównano do mu­
chy, a pająka do fabrykanta, kleru i ob­
szarników. Poza innymi odezwami, jak i z 
okazji wyborów do Rady Miejskiej w Po­
znaniu odczytano regulamin strajkowy, w 
którym określono, czem jest strajk w Pol­
sce; jest to jeden z etapów walki klas, 
zmuszający do utrzymania umów, prze­
ciw’ obszarnikom, ale nie przeciw inwenta­
rzowi; można wykonywać, a nawet należy, 
pracę konieczną do utrzymania bydła. 
Strajkujący winien pilnować majątku, spi­
sywać łamistrajków’. Dalej są instrukcje i 
pedział administracyjny Zw. Zaw. R. R. 

ECHA PROCESU w  PRASIE POZNAŃSKIEJ.
Proces budzi zainteresowanie w Po­

znaniu. Piszą o nim tutejsze dzienniki. 
Na sali sprawozdawcy „Kurjera Poznań­
skiego „Głosu Porannego", „Rzeczypo­
spolitej . Oprócz tych pism umieszczają 
krótkie sprawozdanie „Orędownik" i 
„Dziennik Poznański", Podczas, gdy en­
deckie, obszarnicze i klerykalr.e pisma po­
dają dość obszerne raporty z przebiegu 
procesu, to enpeerowski dziennik „Praw­

no resztę świadków, t. j. 27, a po 
przerwie odczytał przewodniczący odezwy, 
broszury, komunikaty Zw. Zaw. w sprawie 
strajku, przedłożone jako materjał obcią­
żający przez prokura tor ję.

ŚWIADKOWIE.

Św. B. Lisiak, rządca folwarku w Par­
kowej, oskarża Kurczewskiego, że miał wo­
łać do ludzi: „nie chodźcie do pracy, bo bę­
dę bił siekierą". Kurczewski zaprzecza, nie 
miał już pracy, bo został wydalony daw­
niej ; Lisiak uważa osk. K. za „buntownika" 
oddawna; dwóch jedynie zgłosiło się do 
pracy podczas strajku.

Św. S. Szlachta, żandarm w Rożnowie, 
zeznał że dostał od starostwa rozkaz, aby 
kierowników strajku aresztować; dwuch u- 
jał, podczas aresztov/ania tłum chciał od­
bić aresztowanego, chorego; żandarm gro­
ził bronią. Aresztował także Grzechowia- 
ka na rozkaz urzędnika folwarku. Świadek 
powtarza stale, że „widział, że nie przelew­
ki" — więc działał energicznie.

Św. M. Kachlicki, żandarm w Rogoźnie, 
mówi o strajku w Józefinowie, Szlagowski 
kazał mu aresztować winowajców, którzy 
konia wstrzymywali, gwałtów nie widział i 
zaprzecza temu co mówih rządca folwarku, 
Lisiak, o fałszywym nazwisku.

Św. A. Despera, rob. w Urbanie, czło­
nek Zjed. Pol., został w domu z drugim, 
także zjednoczeńcem, reszta należała we 
wsi do Klas. Zw., bał się iść do pracy, bo
w Westfalji jeszcze słyszał, że łamistraj- i da" wstydliwie milczy. Dziś dopiero w 4 
kow obijają, solidarności robotniczej je- | dniu procesu podała kilkanaście wierszy 
dnaii nie rozumie — typ dobry' członka : bardzo oględnie napisanych. Enpeerowskie 
Zjedn. i oi. ; pismo i menerzy są w kłopocie, bo nie v/ie-

D7JJ o—l — — — 1 j; I_______________ « <Św. T. Dziei zbowski, dzierżawca w 
Łuknie, zeznał, że jedynie troje strajko- ! 
wa‘°..z ^  robotników, strajkujących wy- 1 
rzucił z pracy; strajkujący mu mówili, że . 
ma.o zarabiają, zeznaję, przeciw osk. Szy- 1 
purze.

Podczas tych 3 dni ogółem zeznało 
pod przysięgą 82 świadków.

MATERIAŁÓW OSKARŻAJĄ- ! 
1 « ZBRODNICZA" BROSZURA: „KUCHY

I PAJĄKI *.
P° przerwie przewodniczący odczytał 

jedenaście pism, t. j. odezw strajkowych, 
zawiadomień o wiecach, pismo do min. b. j 
dzieimcy prus., p. Wachowiaka, o inter- j 
wencję a także w wyjątkach starą broszu- j 
rę agitacyjną przed 30-lu laty wvdaną, j 
a napisaną przez Liebknechta. przetłóma- : 
czeną na język polski p. t. „Muchy i pa- i 
|£K1 * _

W piśmie do min. Wachowiaka dla b. j 
azieln. pruskiej (enpeerowca), podpisany i 
okotarczyk imieniem sekretarjatu Okr. 
,L.w._ Zaw. w Bcznaniu, zwraca uwagę, że 
zaciegi Zw. w.w. władze zignorowały, do 
ktorvch pokojowo zwracało się tak woje- 
wodztwo, jak 1 departament pracy, w min.
b. dzielnicy prus. \y ot,ec tego, że strajk  
sig zaczął i możje się przedłużyć, podpisany 
dc maga się’ zaprzestania represji ze stro­
ny władz, dalej zwolnienia strajkujących 
aresztowanych i rozpoczęcia pertraktacji, 
bo gdy do 17. X. me będzie to załatwione, 
to kierownictwo strajku będzie zmuszone 
przedsięwziąć zaostrzone kroki i odpowie­
dzialności nie bierze za dalsze wypadk’.
Z .kolei odczytano 6 zaproszeń na wiece 
C7T posiedzenia, które wvsyłał sekretarz 
Okr. Zw. Zaw. przed strajkiem. Przewod­
niczący odczytał także odezwę strajkową,
Y której powołano się na dawniejsze rzą­
dy hakaty pruskiej, gnębiącej lud, a dziś 
burżuazja, obszarnicy robią podobnie, i  
chcąc doprowadzić do stanu bydlęcia ro­

dzą, j‘ak pisać i czy pisać, bo proces jest 
wielkim aktem oskarżenia ich roboty, a z 
drugiej strony boją się atakiem na oskarżo­
nych stracić do reszty już bardzo nadszar- 
gana reoutację u robotników rolnych w 
Fez nańskiem.

Prasa endecka zieje * Nienawiścią. 
„Głos Poranny" po hułigaósku napadł na 
wszystkich oskarżonych, wskazując, że to 
typy zbrodnicze, kryminalne. Warto, aby 
sooie robotnik na wsi dobrze to przypom­
niał podczas wyborów, kiedy po głosy tych 
„kryminalistów" przyjdzie obszarnik, 
ksiądz, czy jego agent.

_ Pisma takie, jak „Kurjer Poznański", 
„Głos Poranny" i „Orędownik" podkreśla­
ją. że „Robotnik", centralny organ P.P.S., 
przysłał na proces swego sprawozdawcę.

Dziś po południu złożyła mi w'hotelu 
wizytę poznańska policja (dwóch agentów 
policji), podobno o dokumenty... osobiste.

Zygmunt Piotrowski.

Ujroh w sprawie* 57-in.
(Telefonem).

Ptwrnań. 18 lutego.
Dzisiaj wieczorem zapadł wyrok w 

sprawi© 57 robotników rolnych. 51 zostało 
skakanych, 6 zwolniono. Kara wynosi łrd 
7 dni db 8 (miesięcy; łączna kara wszystkich 
skazanych wynosi 12 lat

Apelacja została założona.
Wszystkich skatzanyah wypuszczono 

narazi© na wolność: 3 za kaucją, resztę 
b©z kaucji

i 7 dni}

Jan Hutnik.

O d a ,
Tak sobie patrząc po świecie w czas

bezrobotny, 
tak sobie chodząc sennie po ulicach, 
gdzie tłum przepływu stokrotny, 
powystrajanyim przyglądam się paniom 
„wyższego świata" socjeeie.

0  panie z burżuazjt, o wykwintne panie 
wy sobie ze wszystkiego tworzycie

przybranie:
z amarantów narodowych, 
z medalów Białego Krzyża 
z Jagiellońskich orłów i Piastowych, 
z podobizny Piłsudskiego,
1 z miłości do ojczyzny,
z filantropji i z dobroci — 
wszystko sie na was kdkocS, 
w ażurowych pończoszkach zalotnością

błyska.

Chodzicie na wysollcich obcasikach, 
w sukienkach niby z niechcenia, 
sięgających do kolanek, 
w obramieniu frandzli i  falbanek, 
w paciorków blaskach, 
w paltach ..kimono" i wielkich kołnierzach, 
a z pod1 głębokich kapeluszów cienią 
idą cezów migawice — 
na ulicę
po cywilach i żoMeraach.

0, panie z burżuazjil 
A wasze siostrzyce 
(również kobiety matki i 'kochanki), 
wymieniwszy swą piękność na zgrzybiałoś

w pracy,
często mają u spódnic ze strzępów' falbanki 
i z Okiem wbiteim w ziemię idą przez ulicę.

Albo... oczy łakome, suwając po tłumi©, 
obrzucają was wyrokiem nienawiści

głuchej,
i jedna prawda świta im w  rozumie 
i w sercu jedno czucie, jak opiła

podmuchy.

0, panie z burżuarzji i z arystokracji, 
samochodowy szyku naszej polskiej nacji 
śmietanko dobrego smaku,
wy aksamitne, pierzaste i kwietne __
świetne!
oto waim bezrobotny roibociarz 
przygląda się o ścianę oparty 
7. założonemu na piersiach rekami 
i chociaż...
na amagtą twarz młodzieńca oczu

migawice
z pod cieniów kapelusza płyną przez

.....................  ulice,
teisra bezmyślność z nich się wystrumienia. 
że nawę!: kobiecość wasza " 
pełna jest fałszu i cienia — 
panice!

»v*v-

MzhI z daleka.
ZIMNA WODA.

Jest śród socjalistów belgijskich jeden 
z najbardziej zasłużonych Louis Bertrand, 
polityk i historyk. Stary pisarz partyjny, hi­
storyk ruchu socjalistycznego i demokracji 
belgijskiej, polityk, radny miejski, ławnik, 
kooperatysta. Służy on partj i od lat czter­
dziestu W gminie, którą reprezentuje 
bchaevbec — dokonał w dziedzinie szkol­
nictwa i hygieny i finansów miejskich rze­
czy wprost nadzwyczajnych. Był on poli­
tycznie zawsze na prawicy partji (jak Van- 
dervelde, jak Anseele, jak wszyscy niemal 
praktycy ruchu socjalistycznego w Belgji); 
mniej go zajmowały dalekie, światcburcze, 
mesjanistyczne cele socjalizmu; zajmowała 
go walka z klerykalizmem, w dziedzinie po­
litycznej, szkolnictwo i uniwersytety ludo­
we w dziedzinie duchowej, domy dla robot­
ników, sale gimnastyczne, ogrody i skwery 
w oziedzinie społecznej. Jego projektów, 
kiosków , memorjałów jest cała bibljoteka 
i byłoby dobrze, gdyby nasi radni socjali­
styczni korzystać chcieli i mogli z doświad­
czeń starych kolegów w polityce komunal­
nej. Dobrzeby było może pojechać do Bru­
kseli, posiedzieć tam parę tygodni i pouczyć 
się: jak to się prowadzi i magistrat i poli- 

'*°pńma1ną w socjalistycznej radzie 
miejskiej w Belgji. Walki, w których my 
stawiamy pierwsze dopiero kroki, tam na­
leżą j'uż do przeszłości; metody tej walki 
?? znane i skodyfikowane. O ileż
1fufB i o ileż rozczarowań bylibyśmy bie­
dniejsi, gdybyśmy znali życie społeczeństw 
zachodnich! Szukamy drogi swojej, błą­
kamy się po kniei, gdzie co krok czyha na 
nas wróg i podstęp — a tam drogi są zna­
ne, utorowane i jaki postęp osiągnięty w 
zarządzie miast, w ich czystości, w organi­
zacji oświaty miejskiej, w zdrowiu i pięk­
nie miasta!

Towarzysz Bertrand spogląda na dłu­
gie już życie, całe wyoełnione pracą społe­
czną. Pracowitość u Belga nie dziwi. Tam 
wszyscy pracują, cicho, spokojnie, (może 
zbyt spokojnie, jak dla nas), popijając pi- 
w'O, słaba, mizerne, zwane „favo" — piwo, 
o którem jeszcze Lelewel w swoich wspo­
mina liętach i pamiętnikach, zbierają się w

Domu Ludowym, których jest tyle, tyle, w
każdej niemal wiosce, nie mówiąc już nic o 
olbrzymich pałacach, zwanych Domami Lu- 
dewemi w brukseli, czy Gandawie. 1 Do­
my Ludowe są tam dziełem robotników, 
stawianem z inicjatywy i staraniem ich 
przewódców bez zasiłków rządowych, bez 
opieki władz państwowych. To „nasz dom", 
to „my“ — mówi robotnik. I w tym domu 
są chóry, jest teatr, orkiestra, bibljoteka, 

i  czytelnia, kawiarnią, organizacje związków 
zawodowych i partji, olbrzymia koopera­
tywa, do Której członek może przyjść, jak 
mówią nagi, a wyjechać ubrany i na bicy­
klu, ubrany z igły od stóp do głowy i za 
bezcen ubrany. Jest i restauracja, ale w niej 
alkoholu spożyw ać nie wolno.

Kiedy u nas takie będą pałace?
Otóż w takim kraju, o takim ruchu ro­

botniczym, gdzie każdy robotnik należy do 
partji (bądź socjalistycznej, bądź katolic­
kiej), gdzie każdy robotnik należy do związ­
ku zawodowego i do kooperatywy, towa­
rzysz Bertrand wyraża jeszcze wątpliwo­
ści co do poziomu politycznej dojrzałości 
robotników. Oto co pisze w dzienniku bru­
kselskim „Soir”: „Walka o wyzwolenie spo­
łeczne robotników’ będzie jeszcze długa i 
ciężka. Mamy odwagę powiedzieć, że nasza 
klasa robotnicza nie jest dojrzała do wzię­
cia w swoje ręce zarządu ekonomicznego 
społeczności bardzo złożonego, bardzo tru­
dnego".,.

Wyrazv te gdzieindziej wywołałvby o- 
burzenie. W Belgji wolno je powiedzieć i 
robotnik jest już na tyle dojrzały, że spo­
kojnie może słuchać takich o sobie sądów. 
Surowych sądów, źródło swoje mających 
nie w lekceważeniu, ale w głębokiej miło­
ści, w przywiązaniu bez granic Bertranda 
do klasy robotniczej. Doświadczenia rosyj­
skie, doświadczenia włoskie — wszędzie 
wywołały pesymizm, którego wyrazem mo­
gą być i uwagi belgijskiego towarzysza. Cóż 
łatwiejszego, niż ..zniszczyć”: jakże nie­
wiele trzeba wysiłku, aby obalić komin fa­
bryczny, spalić dom, bibljotekę. od stu lat 
gromadzoną, spalić elementarz, który trzem 
pokoleniom służył do nauki? Inna rzecz 
zbudować. Inna rzecz posadzić jabłoń w o- 
grodzie, na której owoce siedem lat czekać 
trzeba.

 ̂Doświadczenie życiowe Bertranda po­
dyktowało mu słowa, które wydawać się 
mogą obraźliwemi. Z jakąż żywą radością 
chwyta je reakcja społeczna: „a widzisz, 
nareszcie i oni zrozumieli"...' \

Radość przedwczesna. Robotnicy sami 
rozumieją trudności zadań, które na nich 
chwila włożyła. Rady miejskie w Łodzi i w 
Radomiu wiele zdziałały dobrego, zbudo- 
wały oświatę, na któraby miasta te lata 
jeszcze czekać musiały. Na czele tych ko­
mun stoją wybitni pod -względem inteligen­
cji i energji towarzysze. Ale Bertrand nie 
o takich mówi. I z jego słów jeden wynika 
nakaz: uczmy się, organizujmy się, zwal­
czajmy alkoholizm, zakładajmy szkoły par­
tyjne, prowadźmy koooeratyww związki za­
wodowe, piszmy i szukajmy. Skutki nie da­
dzą czekać na siebie.

Henryk Bezmaski.

RiiM 3 iT-iii
15 b. m. Rada Miejska uchwaliła wniosek Ma­

gistratu, przyznający urzędnikom miejskim po 7.400 
mk. dodatku komunalnego. Dodatek ten według 
Magistratu zastąpi tak zw. dodatek wyrównawczy, 
przyznany z inicjatywy Rady Miejskiej uchwałą z  
dn. 17 lutego 1930 r.

Zasada dodatku wyrównawczego polega na 
tem, że urzędnik nie może brać niższego wynagro­
dzenia niż robotnik niewykwalifikowany, samotny. 
Na tej zasadzie Magistrat dodatki owe wypłacał bez 
żadnych tarć do dn. 1 kwietnia 1921 r. Od tego 
czasu regulowanie dodatków wyrównawczych zale­
ga. Urzędnicy nie otrzymują tego, co im się praw­
nie należy. Strajk dopiero powoduje -wypłacenie 
zaległości do 1 października 1921 r. A le już w 
październiku, listopadzie i grudniu znów należno­
ści zalegają i tworzą sumę po 49.090 mk. na osobę. 
Urzędnicy wtedy domagają się wypłaty, protestu­
jąc przeciwko zatrzymywaniu im części poborów. 
Skutek jest taki, że Pan Prezydent występuje na 
Radę Miejską z wnioskiem, znanym już z uchwały 
R. M. z dn. 16 b. m. Wniosek ten w zasadzie nie 
poruszyłby tak do żywego sfery urzędniczej, gdyby 
przyznawał 7.400 mk. dodatku komunalnego na ra­
chunek należności. Lecz przekreślanie tych słusz­
nych należności, oszczędzanie kosztem głodującej 
(o, jakże często1) inteligencji budzi wśród zainte­
resowanych zrozumiałe niezadowolenie i conajmniej 
niesmak. A  z drugiej strony ignorowanie przez Ra­
dę Miejską własnych uchwał, które w pojęciu u- 
rzędników są dla nich prawem najwylszem, równa 
się demoralizacji.

Związek Zawodowy (urzędników) założył prze­
ciwko takiemu załatwianiu sprawy kategoryczny 
protest do Rady Miejskiej i zawiadomił o tem Pa­
na Ministra Pracy i •Opieki Społecznej.

Ksążki nadesłane.
,,Kr/dki zarys dz'al lasści Ameryk. TVydz. Ra­

tunkowego. prowadzonej przy współudziale Ezędn 
Polskiego na terenie Ra. I**!.’* —  1322.

Szkolnictwo m, et. Warszawy. Sprawozdania a 
dalstłstocSci ii Ktkre-au pracy Wyda. S.Jcc.I, Warsza­
wa 192)1
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K r o n i ł t a  s e j m o w a .

PRACE SEJMU PRZED ROZWIĄZENIEM.
Zgodnie z uchwałą onegdajszego Konwentu Se­

niorów, wczoraj w godzinach popołudniowych w 
gabinecie Marszałka zebrali się przedstawiciele 

- wszystkich klubów sejmowych dla omówienia, 
wspólnie z przedstawicielem Rządu, Min. Stesłowi- 
czem, wykazu ustaw, podlegających załatwieniu 
przez Sejm Ustawodawczy.

Ks. Lutosławski (Z. L. N.J zapoznał obecnych z 
opracowanym przez niego projektem, pozwalającym 
załatwić w krótkim terminie, jaki pozostał do cza­
su rozwiązania obecnego Sejmu, wszystkie najpil­
niejsze ustawy. W tym celu zaproponował u zna­
nie 5 komisji sejmowych za główne: Konstytucyjnej, 
bkarbowo - Rudżetowej, Administracyjnej, Prawni­
czej i Wojskowej, a ewentualnie i Spraw Zagranicz­
nych w momencie kiedy będzie załatwiała ratyfika­
cje układów' międzynarodowych.

Dla umożliwienia tym komisjom wykonania ich 
pracy domagał się dla nich pewnych przywilejów, 
;ak: posiedzenia Komisji Głównych odbywają się 4 
razy tygodniowo; referenci komisji głównych nie 
mogą uczestniczyć w innych komisjach; dyskusji o- 
gólnej w komisjach głównych z reguły ma nie być, a 
dyskusja szczegółowa ograniczona do 10 minut dla 
każdego mówcy; referat komisji głównych ma na 
plenum pierwszeństwo przed innymi i t. d..

W toku dyskusji wyłoniły się dwa poglądy na 
sprawę. Z jednej strony w imieniu P. S. L. Lewicy 
p. Stapiński, N. P. R. p. Chądzyński, „Wyzwolenia" 
p. Wożnicki, a po części i Z. L. N. ks. Lutosławski, 
uznali za niezbędne do załatwienia jedynie obie or­
dynacje wyborcze do Scjrau i do Senatu, uchwałę o 
zarządzeniu wyborów, regulamin Zgromadzenia Na­
rodowego oraz budżet na 1922 rok.

Różnica między poglądem Z. L. N. a pozosta­
łymi trzema klubami polega na tem, że o ile ci o- 
statni poza sprawami wyżej przytoczonemi żadnych 
innych już nie chcą w Sejmie załatwiać, to Z.L.N. 
gotów jest rozpoznawać i inne sprawy, stosując w o- 
bradach bardzo ostre przepisy regulaminowe, zmie­
rzające do skrócenia czasu przemówień z tem za­
strzeżeniem, ż« poza termin 9 kwietnia Sejm obra­
dować nie będzie

Z drugie; strony wszystkie inne kluby domaga­
ły się uzupełnienia wspomnianego wykazu następu- 
iącemi sprawami: u*aw ą o języku państwowym, o 
Trybunale Stanu, o Tryounule Administracyjnym, 
samorządzie wojewódzkim, samorządzie narodowo­
ściowych, władzach naczelnych i o stowarzyszeniach 
oraz o obu daninach (wyrównawczej i od zbogace- 
nia się), ustawą o samorządzie gminnym, powiato­
wym i miejskim, powszechnej służbie wojskowej i 
noweli do ustawy o lichwie.

Tow. Liberman w imieniu P.P.S. żadał uchwale­
nia jeszcze ustawy o stowarzysz, i zgromadz., co jest 
podstawą swobód obywatelskich, a to tembardziej, 
że na całym terenie państwa panuje chaos i samo­
wola władz, od czego cierpią głównie związki za­
wodowe i orąanizaćie robotnicze. Następnie, łącz­
nie z pos. Skulskim, tow. Liberman żądał uchwale­
nia ustawy o samorządzie miejskim, ustawy o ordy­
nacji wyborczej dla miast oraz ustawy o zagwaran­
towanie czystości wyborów (karzącej za oszustwa i 
nadużycia wyborcze).

K r o n t f t a  n o r t v e z n a .
STOSUNKI POLSKO - CZESKIE.

W wyniku zabiegów posła polskiego w Pradze, 
p, Piltza, czeskie min. spraw zagranicznych zawia­
domiło poselstwo polskie, że czeskim władzom ko­
lejowym i celnym wydano polecenie, aby polskie 
transporty wojskowe nie napotykały żadnych trud­
ności. Pozatem wydano polecenie, aby wszystkie 
bez wyjątku budynki szkolne, które były zajęte w 
okresie plebiscytu przez Czechów, zostały opróżnio­
ne i oddane do użytku właściwego — na szkoły pol­
skie.

Obecnie opracowywany jest statut komisji »*- 
rytetycznej do spraw mniejszości narodowych, spo­
łecznych i t. d. Do komisji tej Rząd polski wysyła
4 delegatów, przedstawicieli: min. spr. zagr., min. 
spr. wewn., min. oświaty oraz min. pracy. Delega­
ci wyznaczeni będą w ciągu tego tygodnia.

KONFERENCJA PAŃSTW BAŁTYCKICH. 
Narady ministrów spraw zagranicznych państw 

bałtyckich będą się odbywały w Warszawie między
5 a 15 marca. Zjazd ma ustalić wspólne interesy i 
dążności państw bałtyckich, nie może być jednak w 
żadnej mierze zrozumiany, jako skierowany prze­
ciwko którem ukoi wiek z państy  sąsiedzkich, szcze­
gólnie Rosji sowieckiej. P. Karachan przed wyjaz­
dem do Moskwy był o tem zapewniony przez p. 
Skirmunta.

PODZIAŁ MIENIA W GDAŃSKU.
W marcu przyjedzic do Gdańska komisja Ligi 

Narodów do podziału mienia wolnego miasta.

WŁĄCZENIE KOLEI POLSKICH DO 
KONWENCJI BERNEŃSKIEJ. 

Mimsterjum Kolei Żelaznych komunikuje: W
myśl traktatu wersalskiego rząd polski notyfikował 
w swoim czasie przez swego posła w Bernie rządo­
wi szwajcarskiemu akces'Polski do międzynarodo- 

! wej konwencji berneńskiej o przewozie towarów 
| kolejami Żelaznem! z dnia 14 października 1S90 r. 
j Po procedurze, trwającej czas dłuższy i usilnych 
i staraniach Min. Kolei Żel., zostało w tych dniach 

urzędowo zawiadomione przez Urząd Centralny 
Transportów Międzynarodowycn w Bernie, że kole- 

I  je Rzeczypospolitej Polskiej, łącznie z kolejami, le- 
I żącemi na obszarze W. M. Gdańska, będą przyłą­

czone do konwencji berneńskiej z dniem 24 lutego 
j  1922 r, O tem postanowieniu państwa już należące 
j  do powyższej konwencji zostały powiadomione no­

tą  rządu szwajcarskiego z dnia 23 stycznia r. b.

USTALANIE GRANICY POLSKIEJ 
NA WSCHODZIE.

W obecnej chwili ustalanie linji granicznej do- 
I biega końca, gdyż przeważająca część kwestji spor­

nych została już załatwiona. W każdym razie o- 
■ stateczne joolityczne ustalenie granicy będzie ukoń- 
| czcne w ciągu marca b. r.

Co do obstawiania granicy słupami, to ogółem 
I ustawiono dotychczas około 500 słupów, nie licząc 
; kopców, na mniej więcej 250 kim. Dalszemu za- 
I słupianiu granicy stanęły na przeszkodzie wczesna 
| i bardzo surowa zima oraz głębokie śniegi, które 

prawdopodobnie nieco opóźnią wznowienie przer- 
I wanych obecnie prac przy zasłupianiu granicy. Moż- 
I na jednakże liczyć, że pod koniec marca praca ta 

będzie wznowiona i pójdzie w daleko szybszem tem­
pie, niż dotychczas wobec przebycia dwuch pierw- 

I szych stadjów. Przeprowadzanie pomiarów było 
uzależnione ściśle od stanu zasłupienia granicy. 
Prace pomiarowe posunęły się najdalej na odcinku 
połocko - wilejskim i mińsko - nieświeskim.

NA POCRANICZU POLSKO - UKRAIŃSKIEM.
Według statystyki sowieckich władz ukraiń­

skich o wyniku działalności na urzędach celnych 
na granicy polsko - ukraińskiej, w r. 1921 załatwio­
no 1214 spraw o zatrzymanej' kontrabandzie, a w 
samym tylko miesiącu grudniu zatrzymano t. zw. 
szmuglu za 490 miljonów rubli.

*. * *
W dniu 17-ym b ra. Nadzwyczajny Komisarz 

do Spraw Repafcrjacji, p. Wł. Grabski, w towarzy- 
'tw ie posła szwajcarskiego, pułk. Hansa Pfyfera 
d'Altishofen, wyjechali do Dorohuska i Równego w 
celu dokonania lustracji na tych punktach.

••  *
Naczelnik Państwa udzielił exequatur p. Edw.

H ARGcrardin, konsulowi francuskiemu w wolncm 
mieście Gdańsku; p. I. Brenntngowi, hon. konsulowi 
gen. Republiki Nikaraguy w Warszawie; dr. K. Wit­
kowskiemu, konsulowi holenderskiemu we Lwowie; 
bar. Umberto Tanfani di Montalto, konsulowi w ło­
skiemu w Łodzi S

Naczelnik Państwa, w porozumieniu z Senatem 
W. M. Gdańska, udzielił exequatur p. H. Haberowi, 
hon. konsulowi gen. Grecji w Gdańsku. (P.A.T.).

ZWALCZANIE DROŻYZNY.
Prezydent ministrów zwołuje w pierwszych 

dffiach przyszłego tygodnia konferencję celem ob­
myślenia doraźńych środków dla zwalczania wzra­
stającej drożyzny. W konferencji uczestniczyć bę­
dą: p. minister spraw wewnętrznych, Downarowicz, 
min. sprawiedliwości. Sobolewski, handlu i przem., 
Strasburger, skarbu, Michalski toraz b, prezes urzę­
du walki z lichwą, p. Ptaś.

o
Dnia 18-go b, m. odbyło się w min. skarbu po­

siedzenie Rady finansowej, z udziałem posłów sej­
mowych, wydelegowanych do tej Rady przez Sejm. 
Przedmiotem obrad było ostateczne załatwienie za­
sad postępowania rządu przy prowadzeniu rokowań 
w sprawach walutowych i bankowych, dotyczących 
Gornego Śląska, które to sprawy po spodziewanym 
w tych dniach przyjeżdzie delegatów rządu nie­
mieckiego do Warszawy będą dalej prowadzone. 
lA. W.).

BISKUP PANTALEJMON.
P . A. T. komunikuje: Zarząd djecezją prawo­

sławną Pińsko - Nowogrodzką powierzony był tym­
czasowo w ciągu szeregu ostatnich miesięcy przy­
byłemu z Rosji Sowieckiej biskupowi Pantalejmono- 

j wi. Ponieważ biskup Pantalejmon odmówił zasto­
sowania się do Tymczasowych Przepisów o stosun- 

! ku rządu do kościoła prawosławnego w Polsce, o- 
! głoszonych w Nr. 38 „Monitora Polskiego" z dnia 

16 lutego 1922 r., przeto Rząd Polski cofnął bisku- 
powi Pantalejmonowi prawo zarządzania djecezją 

| i zaproponował mu, jako obcemu obywatelowi, wy* 
j jazd zagranicę. Biskup Pantalejmon prosił o pra- 

vco {jozostania w Polsce, motywując to brakiem

środków utrzymania. Rząd Polski uwzględni! ży­
czenie biskupa Par.talejmona, w konsekwencji cze­
go biskup Pantalejmon udał się na stały pobyt do 
klasztoru w Mielcu, wskazanego mu, jako miejsce 
stałego zamieszkania przez egzarchę cerkwi prawo­
sławnej w Polsce, arcybiskupa Jerzego.

POBOŻNE ŻYCZENIA BOLSZEWIKÓW 
UKRAIŃSKICH.

„Wisti" — ukraiński odpowiednik moskiew­
skich „Izwiestij" — podaje informacje o sytuacji o- 
becnej w Polsce. Pismo to twierdzi,, że w Polsce 

j jeszcze przed konferencją genueńską nastąpi zmia- 
j na rządu, który w stosunku do republik sowieckich 
i nic jest dość pokojowo usposobiony Wobec tego,
I że wśród stronnictw polskich jedynie prawica u- 
j jawnia tendencje pokojowe w stosunku do Sowie- 
j tćw, nie ulega wątpliwości, że w wyniku przesilenia 
; przyjdzie do władzy prawica!

Jednocześnie prawie p. Feliks Kon twierdzi w 
pclskim „Komuniście", że w ostatnich czasach daje 

j się w Polsce zauważyć wzrost wpływów komuni­
stycznych, pomimo represji ze strony Rządu pol­
skiego.

EWOLUCJA SOWIETÓW.
Nadkomjus (komisarjat ludowy sprawiedli­

wości) opracował ustawę o stowarzyszeniach akcyj- 
| nych w Rosji sowieckiej. Akcje mają być na okazi- 
j  cielą lub imienne i nie mogą opiewać mniej, niż na 
' 25 rubli złotych; emisja akcji uzależniona jest od 

j zgody sownarkoma. Zastrzeżona jest przytem u- 
j stawowo ochrona mniejszości posiadaczy akcji,
I większość ma należeć do państwa lub kooperatyw.

Donoszą również że opracowywane są projek- 
i ty przywrócenia niektórych przepisów kodeksu cy- 
j wilnego o własności prywatnej, instytucji prokura- 
1 torji państwowej i  adwokatury i t. p.

I sejmu wileńskiego.
s i  POSIEDZENIE. —- DALSZY CIĄG ROZPRAW.

Pos. Heiman (Odr.) stwierdza, że Wllcó^zczy- 
zaa była i jest reduią polskości i że staje również 
w obronie PcOl. ików, zRimśiesJca!ych ma Kowieńsacay- 
żnóe. Mówca potamkauje z pos, Maciojewiczem i Brzo­
stowskim. iWsjpconńna o czynsdi P. O. W., poczem 
pitaochodzi <ło sprawy tbiblOTUBkiiej. iW eatótewaiia 
pos. Holman wypowćadia ssie aa auitaałcimją dla IWli- 
łeałaaczyBny.

Marszalek zawfedaimiia, ża wp'yn.qt wniosek
„Ze®p:xu“ o przerwanie dyskusji, oraz Rad ład. o 
ukcńczmi© dyskusja geuar. ma posiedzeniu piątko- 
wctrn i scbotośem.

Po praeimówaauch „na‘‘ jj ,,przeciw" marsza­
łek zarządza przerwę.

Po przerwie praewaMictiwo obejmuje wlcemar. 
szEłek Krzyż: no weki, który arswir drania, że wyżej 
aasmracociiy n io s e k  Rad Lud. został usuiaigty, jako 
zgposzcay Tsśctfcrnrefaiłe.

W dalszym ciągu dyskusji ssasaidinicaej zab'era 
góos po®. Rożnowski (Rady Lud.). .Mówca odipieira 
warrjtsbf rajdu Kowieńskiego w stosunku do wybo­
rów wi <ł. 8 atyicania. Stwdemfeft, że m głosownmiu 
wzii^o mfeiiał 64% uprawnctanyich, zasmramijąie, że
nile wRzyBcy upraw* wnaesóarui bylii z pirwodu
różnych feuidircścit ca ftsćy W rezultacie ikte'iaif w 
wyborach do sejmiu wdfefistorego by? feamtejsiy, miś 
w miajtendaikij oświeconych państwach. Co do *-rau­
ta, że w g'csow^aoiu wzięli mdaiał jatóejscowó, 
mówca od pawi): da. pytciniem; rHHczcgo- na G. 6'ąa- 
fcu opirwintomo 300 tysięcy Ntemeów .T.móej ©owy h. 
Odiporwiia.ii jęc »a zarzut, jakchy Rady Ludów© oto 
miiały jasnego programu, mówca sftwOerdwi, że c©> 
Raid) Lud. są mwatępująoe: 1) iWitóetante WTeńszcsy- 
m y  do Poóski bez zy.etrzrżeń. 2) Bud»yw.:.ini'e pań- 
*4wia ipo’ekieige na wmystkiith a;;emifeidh sjednccao- 
E*j Rzeczypospolitej i 3) Qj.isircja tego państwa ma 
eile łuidiit pracującego.

P°s«I Siuchła (Zespól) oświarfrm*, wyfy'tTOjj
mto po to  pnzyeytlali swych pinedista/wicieM do Łgjro- 
imadzieinto orzekaj w ciem roesSrząiKall
1 tKigaidiiiiaild programy atrp miiotwi, &]» po to jedy- 
a)©, aaeby wiypiciwóedBiieiii ich wicllię îaileśeiiii a  dioiPó®. 
elki. Mówca mwwo’arj© do wcedieaita WdtohBzcizvBuyi 
he® aasirzeżeń i  bez aiutcnoiinjjL

Posol Jan Piłsudski (PSL.) gTwie.rdSJi, ip. praj« t 
mówcy óego odlb 'eg:J i ocł wteóaiw ego tenis to, wn- y*. 
cy bowiem dążą dio jedriogo oełrn, t. j. do z'ącz«iaia 
3 Pcfeiką. Rćżncica potegia na siposoibach .praieprowa- 
óafw i tie®> z ac»Pinta, Odpow.ieidi jąc ma wywody 
PM. BrBoStowiskii.ego, mówień stwfsaidza fakt, że Li­
twa Srodkciwa nńs jest prowd^ejti, raarizocią a<ut> 
n»m.'Vzmće, łera pańsilweim. pcaiiaidnjąceim byt a uno- 
dtetielny, a zrióeń iym od ininogo pańsitwa. Przecho 
rftąc dio krytyki młmńnóstiraeji Litwy śmodkowej i  
ponussając sprawę deficytu, .móM\-a drchodizi do 
pmnkrinTdia, że  i"dine ipc,ń:=1i)o miDwiet Francja, ©- 
kcmomfcSmie stojąca im,’jiwyie'jł po praedycnrełi wo- 
iermyxh wrót. 6 oie możs d© morm#! ego ftmkqjono- 
waMia maszyny pańsfwrlwej. Zdiainiem mówcy, nej- 
lięjpsCTm sysitemam} lctó'ieig!a BastosoruainSe jesj rrjra. 
»jb kOT.iezznotelą, to eufcrmnmja. Do raecno-cgo «. 
.mar̂ ii.Tinda łPT7̂ jn:!zi’«o j-eazicaje w  ozosi© dy-
siknsja maid popa^wkaimi'.

P*s gzadurski (Zespół) krytykuiie prhgraimiJo- 
dieirecyjhy, atustruje go preyfoYdieim stesunków pol- 
sko ’ictewskich i  dowoda; 'bem iocaaim  polityki 
USdjęF311̂ .

Po 'em  przecnówitesEiu miaraza’ek  zaraąddł 20- 
mtimutewą przerwę.

Po tiinigtoj praerwBe preeimawnb'Ii pcsłrmfe: Ma- 
fowioski (Railr Lud.) i  Lisewski (Zespół), Obaj 
miówcy podkreślają, że wo'1-ą łwimicś^ ca'ego teraniu 
wybc.rczego jeat zlączente się  z Polską bez zastrze­
żeń.

O godz. 23-ej marszałek ahmilatął pcsieidzeaiSA

S i l i  M e m
W ystawa Stowarzyszenia „RYTM”.

(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
luty 1922 r.).

I.

Kilkunastu plastyków, w  tym Borow- 
. ski, Buszek, Kamiński, Kramsztyk, Kuna, 

Pruszkowski Noakowski, Skoczylas, Stry­
jeńska, W ittig i Żak, zrzeszyło się w nową 
grupę pod nazwą , Rvtm“. Powstaje przeto 
pytanie, co tych artystów łączy z sobą, ja­
kie są cechy wspólne im wszystkim.

N a/w a nowego stowarzyszenia brzmi 
„Rvtm" Cóż to jest „rytm"? Rozumiem, 
co znaczy to słowo w zastosowaniu do wier­
sza, utworu muzycznego, tańca. Rytm o- 

* znacza tam powracanie, w pewnych stałych  
odstępach czasu, pewnych zespołów dźwię­
kowych lub ruchowych. Przez analogję 
rytmem, w  plastyce możnaby nazywać po­
wtarzanie się (w obrębie jednego dzieła), 
w pewnych odstępach przestrzeni, pewnych 
zespołów lin;owych lub *barwnych. Ryt­
micznym w tym znaczeniu jest szereg ko­
lumn przed fasadą pałacu, rytmicznym jest 
korowód postaci, wyobrażonych na fryzie, 
rytmicznym jest powtarzanie się w  pew­
nych odstępach jakiegoś ornamentu lub de­
senia. To jakby kolejne powracanie pew­
nych zespołów wywołuje w nas wrażenie 
podobne do wrażenia jakie nam daje rytm 
wiersza, utworu muzycznego lub tańca. 
Tylko na podstawie tej analoóji możemy 
mówić o rytmie w plastyce. (Jest przytem

rzeczą ciekawą, że to wrażenie rytmu jest 
silniejsze nie wtedy, gdy powtarzające się 
zespoły są takie same, jak np. w rzędzie 
okion, lecz wtedy, gdy te zespoły są zlek- 
k.i zróżnicowane, np. w  szereg*i wieśnia­
czek, żnących zboże; być może dlatego, że  
wtedy znajdujące się obok siebie przed­
mioty możemy sobie wyobrazić jako różne 
następujące po sobie stany jednego przed­
miotu) .

I.ecz taki rvtm wyczuwam, z póśród 
wszystkich artystów, tworzących nową gru­
pę, u jednego tylko Skoczylasa. W  jego 
„Dziewkach w  polu" czuję istotnie rytm, 
p-zebiegaiący po pochylonych i prostują­
cych sie plecach wieśniaczek, powtarzający 
się w poukładanych na ziemi snopkach., 
dźwięczący jeszcze w falistych linjach 
vrzgórz i obroków, stanowiących tło malo­
widła. W „W alce ze Szwedami" każdą po­
stać, wznoszącą lub opuszczająca ciupagę, 
test członem pewnej rytmicznej całości; 
nawet znajdujący się w  pewnym rogu o- 
brazu pies jest ieszcze, ze względu na swój 
inch, członem tego rytmicznego frazesu, 
stanowi jego zakończenie i wydźwięk.

Tego rytmu nie znajduję już jednak , 
u żadnego z arlvstow pozostałych. Do pew­
nego stopnia można byłoby jeszcze mówić
0 rytmiczności kompozycji u Stryjeńskiej: 
z ocwnyni naciąganiem u Borowskiego lub 
Żaka; lecz proszę mi Wskazać rytm w dzie­
łach Kramsztvka lub Pruszkowskiego.

Mógłby ktoś powiedzieć, że cechą 
Wspólną artystów, należących do nowej 
grupy, jest umiarkowana opozycja nrzeciw  
sztuce dawniejszej, przeciw naturalizmowi
1 impresjonizmowi. Lecz co zrobimy *wiedy

z portretom ^ Tadeusza Pruszkowskiego, 
które są okazami impresjonizmu czystej 
wody, co zrobimy z ilustracjami Kamińskie- 
go do „Powieści o Udałym Walgierzu" Że­
romskiego, które również nie mają w  sobie 
nic z nowatorstwa?

Być może uda się komuś znaleźć ja­
kieś ważne cechy, wspólne wszystkim ar­
tystom, należącym do nowej grupy. Mnie 
się to nie udało. Dla mnie stowarzyszenie 
,Rvtm“ jest grupą różnolitą, złożoną z 

przedstawicieli różnych szkół i kierunków.
II.

Zresztą jest to już wszystko najgorsze, 
co o nowej grupie i o jej wystawie powie­
dzieć mogę. Dawno już bowiem nie widzia­
łem w Zachęcie wystawy urządzonej tak 
starannie, czyniącej takie skończone wraże­
nie jako całość.

Z pośród wystawców wysuwają się na 
C7 oto * Skoczylas, Kramsztyk, Pruszkowski,

; Stryjeńska, Borowski i Noakowski. Skoczy- 
| .as ma na wystawie wybór swoich kompo- 
j z.ycji akwarelowych i drzeworytniczych; 

Kramsztyk —  kilka tęgich, malowanych o- 
Jeino portretów i krajobrazów.

W śród sludjów portretowych Prusz­
kowskiego dwa szczególniej zasługują na 
uwagę: jedno (..Człowiek z maską"), utrzy­
mane w tonacji brunatno-szarej z jednym  
tylko silniejszym akcentem barwnym —  
czerwoną plamą ust; drugie („Portret"), 
zbudowane na trój dźwięku srebrzystej bie­
li, lazuru i czerni (dobór barw, przypomi­
nający nieco W eissa); oba malowane sze­
roko, z rozmachem i brawurą, oba będące 
majstersztykami techniki, numerami popi- 
sowemi artysty.

Stryjeńska jest na wystawie reprezen­
towana czterema kompozycjami gwaszowe- 
n*i, przedstawiającemi cztery sakramenty. 
Jej humor, jej dar widzenia i podpatrywa­
nia wszędzie rzeczy śmiesznych nadają się 
dobrze do pochwycenia pewnych stron za­
bawnych w .Chrzcie" i w „W estlu". Nie 
może się ona tutaj śmiać do rozpuku, jest 
trochę skrępowana; lecz jej humor jest 
jeszcze na mieiscu, nic razi nikogo. A le ta­
lent zawodzi artystkę, gdy staje ona wobec 
rzeczy poważnych, jak w „Kaołaństwie“ 
lub „Ostatniem pomazaniu". Djabełck ko­
mizmu kusi malarkę, nie nozwala jej nawet 
tutaj powstrzymać się od pewnych złośli­
wości; mimo woli artystki powstaje wtedy 
—  groteska.

Z niezwykłem przepychem wystąpił 
Borowski, wystawiając kilkanaście malowi­
deł pastelowych i olejnych i kilka rysun­
ków. Malowidła, przenoszące nas w świat 
napół sielanki, napół legendy, czarują svm- 
fenjami nierzeczywistych złotav/ych lub pa- 
stelowo-gobelinowvch tonów, wdziękiem i 
ciogancja kompozycji. Borowskiego jest 
także wytworny czarnobiały afisz wystawy.

Między barwne gobeliny Borowskiego 
wesnuto kilkanaście fantazji architekto­
nicznych Noakowskiego. Delikatne, po­
wiewne są te szkice Noakowskiego. Kilka 
pociągnięć pędzelka z sepją, jakby od nie­
chcenia poprowadzonych po panierze, daje 
nam złudzenie muru, bryiv kamiennej, pła­
skorzeźby, którą chcielibyśmy popieścić 
rękami, wvwohije wrażenie głębi lub nie­
zmiernej dali jasności lub mroku, upaja 
nas poezją przestrzeni i światła.

M ieczysław WaUisz.



Mr. 90 O B O T N T K " , n f & a z f e i a> 19 lirteoyi 1922 r. 5
kwmui litując Sejmowi, It na ósmem /poaiftdzo- 
a*'a *sb«atiao g*'os w d yskiwji gauerutaoj 11 -inów- 
ctów. DaiLszy ciąg dyskusji w eo.btoę o god®. 17-®d.

9-te POSIEDZENIE.
D ziewiąte posiedzenie sejmu otworzył 

te® Łokuciewski wczoraj o godz 17-ej min. 35. M ar­
szałek komunikuje, że w płynęła in terpelacja klubu 
..Odrodzenie - W yzwolenie" w sprawie zaareszto­
w ania ks. Piotrowskiego. Następnie m arszałek za­
w iadam ia, że na porządku dziennym znajdu je  się 
«k l«V  ciąg dyskusji generalnej. .

W sprawie sprostow ań zabierają głos posłowie: 
H elm an („Odrodzę - Wyzw.") i Uziembło (R. L.).

Przystępując do porządku dziennego m arsza­
łek kom unikuje, że na skutek .uchw ały większości 
stronnictw, przemówienia ograniczono do 20 minut, 
której to uchwały m arszałek będzie ścisic prze­
strzegał. W dyskusji generalnej pierwszy zabrał 
g ło s jjo se l Zasztowt (P.P.S.). (Przemówienia tego 
P.A.T. nie nadesłała  — Przyp. Red.).

Pos. Zwierzyński imieniem klubu Zespołu zgło­
sił do formuły orzeczeniowej nast. popraw ki: 1 ) w 
inwokar ji po słowach: „W’ Imię Boga Wszechmogą­
cego" dodać „w Trójcy Świętej jedynego i Królowej

Korony Polskiej, co Ostrej świeci Bram ie"; 2 ) do 
punktu 5 dodatek: „ustawodawstwo, wymiar sp ra ­
wiedliwości i w ładza wykonawcza należą do odpo­
wiednich w ładz Rzeczypospolitej Polskiej"; 3 ) przed 
punktem  7 wstawić punkt nast.: „Ziemia W ileńska 
pragnie korzystać z tych jedynie swobód sam orzą­
dowych, jakie przyznane będą jednostkom adm ini­
stracyjnym  Rz. Polskiej na mocy konstytucji"; 4 ) w 
punkcie 7 słowa: „z tytułu zwierzchności R zplitej 
nad Ziemią W ileńską" zastąpić słowami: „z ty tu łu  
przynależności Ziemi W ileńskiej do Rzplitej".

Pos A dam ow icz (Odrodzenie) mówi, że najlep­
szą drogą rozwiązania sprawy wileńskiej jest fede­
rac ja  i sejm ustawodawczy.

Przem awia następnie pos. Rutkowski (R. L.),
Po tern przemówieniu w icem arszałek Małowie-

ski oznajm ia, iż w płynęła in terpelacja posła R acz­
kowskiego (Zespół) dom agająca się przerw ania 
dyskusji generalnej w celu omówienia popraw ek do 
uchw ały zasadniczej,

Po zarządzonej przerwie wniosek posła R acz­
kowskiego zostaje przyjęty większością głosów Ze­
społu R id  Ludowych, P. S. L. i Demokratów.

M arszałek otw iera dyskusję nad wnioskami w 
sprawie popraw ek do uchwały zasadniczej.

Poincare przeciwko Niemcom.

! oć parak; iri© daj© powodów do iodieporoOTimleń, po- 
; nćiewstfc zdainnm Mejerowiiwsa —  Łotwa zapewnia 
| wasygfikim mdirjeacśojcirn iiifiTodowym jednakowych 
I ptnsw, Dnia pierw ^ 9  punkty są  TiviJvzc nóo djo roz- 
| sóizygnięciia. Prcepnciwddaen.ie w al ej likwidacji 
j mujcuków B.eircssk t h  jeI© n ia  marani© żądny, jh wido- 
■ itów urzenz;'WasSnconia. Co s ię  tyczy odszbodotwa- 
, orla wtańocfeli z.eim-sfcch, to  odpowiedni!© projeśrty 
1 ojpnacowujo o*hcc.n:e rząd  i konstytui-iiila. Oraywś- 
j ćróe tio, co stosowane będzie do im . ych ciuizoaieimr 
i rriiW, osiarkycii n a  Łotwie, anajdaie również zsetoao.
! wanta i do PWfcŁdw.

■Prezydent ministrów Mej-eirowiicz jest włam'*, 
j że wttajeinal:® unie) icwain® ulowych ipoeiów dużo pr/.y- 
* <®yjni się <to wyirówt anją isitinóejącyoh pomiędzy obu 

pańsBwatmii .różnic.
(W di.fiazym ciągu wyufediu M ejertw gta podkre.
że F-infcmdja awmrmcVa m resncie  konieasneść 

'uńetóa Eflóąaku ‘bcitytolciego. P rezydent f l-^ iro . 
w%ffl wątipś jednak, oby p ra id  forasferenęją geimueń- 
dką diosrto db  zwo'al’da zjezdiu przedslww. ©i.rji 
tunftabw teK ydldrh  w  H elairgforsie lulb Wareaawie. 
Łotwa na konferencji gecin,eińtak;e j starać się bę­
dą® praedewazystilcfemi o  żripewrfenóe acb®  kredy­
tu  aajgnaMiczoegiOi, m ©zbędmego d5a  je j odibtidbwy.

Na W arssawski Robotniczy Fondns* Wyborczy
Scikoja robotników  tramejqertowywh mik. 9.000. Ze- 
brai e  przez tow. Plcóreykowakego mk. 24.900 
D v e ’sicn  Powązki, mk. 12.C0O. Torw. Ba.sz.uzyk mk. 
ICO. To w. S tęp ień  oni. 280. R cbotn ity  Wydz. nugou 
naw . g ć w  c tł)  diepoit W3TSE, Wied. mk. 8.708,

Dla b rata  Okrzei ivbotoijcy f.ibr. Au'.odteirr.oml 
rek, 5.770. D ie to . Śródcnlejsikia mik. 2000. Daieln. 
P raska  mk. 7 3 9 . Rcboćmiey top jakowej wytwórni 
zafpcńttków artyieryjsk-jah mk. 3.030.

P aryż ,  17 lutego. (P A T ,), N a dzisicj- 
szem  posiedzeniu Izby deputow anych pos. 
B cu teille  w niósł in terpelację w  sprawie 
zajść  w  Szobiszow icach na Górnym Śląsku, 
gdzie kilku żołn ierzy francuskich padło  
ofiarą napadu niem ieckiego.

W  odpow iedzi na in terpelację prezyd. 
Poincare ośw iadczył, że  należało  rozw ią­
zać t, zw . „Orgesch", a broń oddać w  rę­
ce Kom. M iędzysojuszniczej, że  w  zw iąz­
ku z rozstrzygnięciem  w  spraw ie górno­
śląskiej trzeba będzie zaostrzyć zarządze­
nia przeciw ko bandom niemieckim, napły­
w ającym  z poza G órnego Śląska. P rzyto­
czyw szy  listę  dotychczasow ych zam achów  
niem ieckich na Górnym Śląsku, Poincare 
stw ierdził, że  pokój tego kraju b. narażony 
jest na niebezpieczeństw o. Przechodząc  
jeszcze  raz do zajścia  w  Szobiszow icach, 
prez. Poincare oznajm ił, że zw rócił się do 
gen. Le R o n d a  z prośbą, ażeby Kom. M ię­
dzysojusznicza ustaliła, kto ponosi odpo­
w iedzialność za napad i ażeby sprawą tą 
zajęła  się konferencja Am basadorów . O 
ile  się  okaże, że  napad w  Szobiszow icach

| dokonany zosta ł przy w spółudziale żyw io­
łów, przybyłych z N iem iec, czy  broni 
stam tąd dostarczonej —  Francja zażąda  
odpow iednich odszkodow ań i sankcji od 
N iem iec. Poincare nie w ątpi też, że K on­
ferencja Am basadorów  zażądałaby w ów ­
czas surowych sankcji, Francja zaś będzie  
się dom agała odszkodow ań, które jej się  
prawnie należą.

N astępnie Poincarć ośw iadczył, że n ie­
bawem  Kom, M iędzysojusznicza zawiadom i 
w ład ze niem ieckie i polskie o m ożliw ości 
objęcia przez nie przyznanych im obszarów. 
R ządy polsłd i niem iecki będą m usiały przy  
obejm owaniu przyznanych im obszarów  u- 
szanow ać w zajem nie sw e prawa.

Europa zaś nie m oże pozw olić, ażeby  
nie liczono się z jej w olą i aby pokój został 
zakłócony. To było w łaśn ie celem , d la k tó ­
rego Kom. M iędzysojusznicza pragnęła  
przyjść w  posiadanie w szelk iej broni, ukry­
tej na G. Śląsku.

P o przem ówieniu p. Poincare'go Izba 
przyjęła 506 głosam i porządek dzienny, 
w yrażający rządow i votuin zaufania.

M ii 03: i]?to lnaisgi
R zy m ,  18 lutego. P .A .T . Przy głosow a­

niu w  Izbie nad wnioskiem  w  sprawie zau­
fania dla gabinetu Bonom i'ego głosow ało  
z99 posłów, a m ianowicie: prawica, stron­
nictwa agrarne dem okraci i soc?aliści. G io- 
lilti i Orlando głosow ali przeciwko rządowi. 
Za rządem  glosow ało  107 posłów , a miano­
wicie: stronnictwo ludow e, refcrm iści i N it- 
ti osobiście.

Eiluese, 18 lutego. P .A .T . W edług do- 
niesień z Rzvm u gabinet Bonorni*ego po o- 
trzym aniu votum  nieufności ponownie 
stąpił.

u-
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Przed konferencją w Genui.

G enewa,  18 lutego. (P A T .). A m basa- 
dor japoński Ischi na zaproszenie prezy- 
denta Calondera w yjechał z Paryża do G e­
newy, ażeby słu żyć informacjami jako rze­
czoznaw ca i bv ły  przew odniczący kom isji 
Ligi Narodów, która w ydała d ecyzję  w  spra­
w ie Górnego Śląska.

I M A  słliiv W  ni G. $f-j
P aryż ,  18 lutego. (PA T .) H avas. „Le 

M atin“ donosi z Berlina, że  M iędzysojusz­
nicza komisja kontrolująca wykr</ła w  N a­
m ysłow ie na Śląsku potajem ny skład broni. 
Znaleziono m iędzy innem i 8 ciężkich dział 

5 dział polowych.

IKFS

O D R O C ZFN TE DO POŁOW Y  
K W IE T N IA .

P oldka,  18 lutego. (P A T .). (R adjo). 
Pism a angielskie dowiat’ się, że konfe­
rencja w  Genui została odłożona w  ostat­
niej chwili z 8-go marca na połow ę kw iet­
nia.

U D ZIA Ł PO LSK I W  N A R A D A C H  
W STĘPN Y C H .

P aryż ,  18 lutego. (P A T .). H avas do­
w iaduje się, że  doszło  do zgody pom iędzy  
Francją a A nglją  w  sprawie procedury, 
zezw alającej na udział Polski, C zechosło­
w acji, Rumunji i Jugosław ji w  naradach  
przedw stępnych, m ających na celu zbada­
nie technicznej części programu konferen­
cji w  Genui przez rzeczoznaw ców  państw  
sprzym ierzonych. Przedstaw iciele czte ­
rech w vżej w ym ienionych państw  w  Lon­
dynie będą reprezentow ali M ałą Ententę  
w  czasie  tych narad.

R zeczoznaw cy francuscy prowadzą w  
dalszym  ciągu energiczne badania spraw, 
zw iązanych z konferencją genueńską, je­
dnakże z powodu różnorodności proble­
mów, jakie podlegają badaniu, nie bedą 
mogli przedstaw ić warników swych badań 
przed upływ em  tygodnia.

K O N FE R E N C JE  D R A  BE N E SZ A . ‘ 
W iedeń .  18 lutego. (P A T .). (W ied. B. 

K or.). Dr. B enesz w  rozm owie z Lloyd  
G eorge m om aw iał k w cstję konferencji ge­
nueńskiej oraz k w estię  rosyjską, w  rozmo­
w ie zaś z lordem  Curzonem om aw iał dr. 
B enesz sprawę politvki C zechosłow acji, 
sprawę przygotowań do konferencji genu­
eńskie). oraz szereg soraw  gospodarczych  
i .inansowych, interesujących A n glię  i C ze­
chosłow acje. W  sprawie położenia finan­
sow ego A ustrji dr. B enesz zaznaczył, że  
Czcrhos ow acja orzy łąCZy  $ię do akcji 
rządów  londvnskiego i paryskiego w  kie- 
rurku przyjścia z pom ocą Austrji, pod- 
k reślił przy tern, że  pożyczka udzielona
Austrji przez C zechosłow acje, będzie w łą­
czona do ogó.nej sumy kredytów , przew i­
dzianych dia Austrji przez Ligę Narodów.
R O K O W A N IA  FPA  N C U SK O -A N G IE L -

Focha o zdanie. T echniczne propozycje, 
przedłożone przez m arszałka Focha, rząd 
angielski w zią ł pod rozwagę. Rokowania  
w  głów nych kw estjach. jak w  kw estji Tra- 
cji, cieśnin, Sm yrny i Cylicji, jeszcze się 
nie rozpoczęły,

CZEGO B F D A  SIĘ  DO M AG AĆ  
SO W IETY ?

P a ryż ,  18 lutego. (P A T .). N a podsta­
w ie inform acji z M oskw y „Matin" pisze: 
podkom itet dla poczynienia przygotowań  
do konferencji genueńskiej, wybrany  
p tzez  W . C. I. K., ustalił w  głównych za­
rysach żądania Rosji, które będą na konfe­
rencji przeciw staw ione żądaniom  państw  
zachodnich. R osja będzie się dom agać od 
N iem iec odszkodow ań na zasadzie trakta­
tu W ersalskiego: zwrotu w szelkich sum,
należących do obyw ateli rosyjskich, które 
b yły  złożone w  bankach zagranicznych, o- 
raz zwrotu flotv rosyjskiej. R osja uzna 
długi poprzednich rządów, odm awia nato­
m iast zwrotu b. w łaścicielom  prywatnym  
tych fabryk, które już zosta ły  uspołecznio- 
ne: ew entualnie m ogliby oni otrzym ać od­
szkodowania. bądź też koncesje na za łoże­
nie nowych przedsiębiorstw .

T U R C JA  N IE BEDZTE N A  K O N FE­
R E N C JI

E ih e s ,  18 lutego. (P A T .). Z Paryża  
donoszą, że  prośba Turcji o dopuszczenie  
na konferencję genueńską została przez 
m ocarstwa sprzym ierzone odrzucona, po­
niew aż Turcja nie jest państwem  európej-
skiem, a ponadto znajduje się  w  stanie 
w ojny.

— Na sfcjirtelc bairkructwa Bquiltoble Btoe Inoo- 
rantóe Gsmpany w Lonrlyr.ije, tesy wielkie .banki an- 
gtefekie B m 'esfjr wyptefcy.

—  7-T.cr.y .bantk fraraeuaki Ctaitade D afa ite ine  et 
Provost 'wsjtozyirmt wyp’aty.

— Ukiad frr:gtotok :> ©guprki1 j-rzew'duje an.lie&i©. 
a  la proćebtorato i  imcy.Tnainto Egiptowi prawa do 
'.rinworaenia odipowtodztałnog® rządni z  sib!irsrżs- 
•tt esro, że asperowiioite będaie beapńeoa-.ństwo sj gtol- 
skśeh środków korauinńjkaoj’, zepo • inócna edtrara 
caidzo ê^EKów c ra r  udoialoce rękojme przeciwko 
'siterwiwacjji z-gurriezrej.

— Podczas dyskusji w  Lobię gm ’tn nad ■fr-lrta- 
!em ang etfeloo-.'fffciadizk-'tm popri'Wki, rgtx̂ ,>r:<s pmea 
pos ów  z U lałem  odraum no 302 przeciw­
ko 60.

— 'Domoarą urzędowo, i® N'emcy wyipńacffly 
czwartą mjfę w wysokości 31 im*ir# oó v aa p"<r.rt 
sunk mających być, sl-csawri'© do dyspozycji toajfa. 
rencji w C-m::ca, spłaconych po 10 do.

F v c ’b  r o a w d j r j n .
Notowania G-ie’dy W«rsTawBfeiej. 

D otery S ‘. Zjndn. 3560-3575—3365. 
M irk i uiiiarotoelds 17.25.
Loodiyu 15500—15825 
Pary® 313—318.

s P:ii’a

Kuch robolniczy.
Ifyoii partii. •

W ydsiał ImUurnlno-oświatnwy. W  p -rifd z ia to k  I c‘*a v̂ sP - |ne i pracy i walki. Rada Zawodowa musi
OiO l  _ rAumlnż int-n J_.‘__1    1__ 1 • t • ___

Zw. prac, nutojskieb (Warccka 7). DziB o g . 8
pip. w labrJu Związku (W arecka 7 m. 4 ) oJbędisia 
się zabaw a douecięca. P rogram  praewid uje <kkf»- 
miacje^ praedstaw reaaa gry, zrbn w y, buleł
f©a dirtcś. Pedceas ca tej aabaiwy .przygrywać bęlzaa 
niUŁyika zeripou robetoirzogo.

Wzywa s ię  oiiomków Zwiaainu robotników im-iej- 
sk"'ch o iicaae i pmniktuatos przybycie wraz z dz eó- 
mi. Maty ©obywać możai iw Sekretorjacio Zw.

Zo Z w. ca w, d ^ z e ró w  domowych. Dzid o g. 9 
pip. odlbędaile się ogólne zehrasue czjocików w ioto- 

'ta (Lei3zno 4S).

W IEC PR O T E ST A C Y JN Y .
W obec dokonanego zamachu na 8-go- 

dzinny dzień oracv W arszaw skie Praco^mi- 
cze Związki Zaw odow e zw ołują  na n iedzie­
lę. dn. 19 lutego r. b. o godz. 11 rano w  sali 
..Kino Palace" (Chmielna 9) W iec P ro te s ta ­
c y jn y  pracowników handlowych, przem y­
słow ych i biurowych.

Do licznego udziału w zyv'ają kolegów : 
Związek Zaw odow y Pracow ników  H andlo­
wych i Przem ysłow ych m. W arszaw y (Sien­
na 16); Zw iązek Zawodowy Pracow ników  
H andlowych i Biurowych w P olsce (Zielna 
25): , Związek Zaw odow y Kobiet Pracują­
cych w  Handlu. P rzem yśle i B iurowości; 
Związek Zawodowy Pracow ników  Banko­
wych R zeczypospolitej Polskiej; Centralny  
Związek Zawodowy Pracowników H andlo­
wych v/ P olsce (N owolipki 38): Związek Za­
w odow y Farm aceutów  - Pracowników R ze­
czypospolitej Polskiej; Związek Zawodowy  
T echników  Polskich; Związek Zaw odow y  
Drogistów: Związek Zaw odow y Pracowni­
ków Księgarskich; Zw iązek Zaw odow y Pra­
cowników K ooperatyw ^

K O N FEREN CJA  M IĘDZYZW IĄZKOW Ą
R ada Związków Zawodowych m. W arszawy 

zw ołała dn. i 7 lutego 1922 r. K onferencję Między­
związkową dla omówienia następujących spraw: 
bezrobocia, sejmowej noweli do ustawy o 8 -godzin- 
ry ra  dniu pracy i sprawy organizacyjne. Przew od­
niczył tow. Neubauer, sekretarzow ał tow. GardeckL

Spraw ę bezrobocia referow ał tow. Kowalew,
W dyskusji zabierali głos tow. tow.: Ncubauer, 

Pteczywoda, Kurowski, G ardecki. Rączka, Klima- 
szewski i I.enga. Uchwalone rezolucje podajem y 
w streszczeniu:

1) K onferencja M iędzyzw iązkow a u -  
chw ala i przekazuje do wykonania W arsz. 
R adzie Zw. Zawodowych zw ołanie w dniu 
24 lutego 1922 r. o gedz. 4 po poł. W iecu na 
Placu Teatralnym  i M anifestacji pod Sejm  
w  spraw ie bezrobocia.

2 ) Konferencja Zw. Zawodowych w jaknajbar- 
dziej stanowczy sposób protestuje przeciwko u- 
chwale reakcyjnej większości sejmowej, obalającej 
8 -godzinny dzień pracy dla pracowników handlo­
wych. Konferencja Zarządów wzywa pracowników 
handlowych i ich organizacje zawodowe o rozpo­
częcie jaknajzaciętszej w alki o utrzym anie 8-godz. 
dnia pracy.

Stw ierdzając grożące niebezpieczeństwo Konfe- 
ri-ncja wzywa wszystkich pracowników handlowych 
by solidarnie z całą klasą robotniczą stworzyli jed­
nolity ‘ront celem obrony jaknajżyw otniejszych i 
do t "ory minimalnych praw  pracy.

3) Konferencja Zw. Zaw. domaga się od rządn 
i sejmu przyjścia z natychmiastowy pomocą w for­
mie zapomóg zgodnie z zasadam i proponowanemi 
przez towarzysza posła Szczerkowskiego na sejmo­
wej komisji do badania kryzysu.

Niezależnie od tego Konferencja domaga się 
zorganizowania na szeroką skalę produkcyjnych ro­
bót publicznych, przy których moźnaby było za trud ­
nić jaknajwiększą ilość bezrobotnych.

Sprawy organizacyjne referował tow. Gardecki.
Po przemówieniu swojem tow. G ardecki sk łada re- 
zolucię, k tóra stw ierdza, że:

R ada Zawodowa jest ośrodkiem, wokół którego 
grupować się winny wszystkie Związki Zawodowe

S K I E

^  P cryŁ  I f J ^ f ^ . / P A T . ) .  (W ied  B . 
K or.). „Petit Pansm u d o w ia d u je  s ię , że 
rc K o w a n ia  m icdzv Francja i Anglją" w  
sprawach bieżących postępują bardzo po­
w oli. W  czasie ostatniej rozm owy am ba­
sadora francuskiego w Londynie Saint A.u- 
lame'a z lordem Curzonem osiągnięto  
w stępne poro/ium enie w kw estji v/schod- 
P’e i- Co do gwarancji przeprowadzenia  
flęcyzji sojuszników zapytano m arszałka

WYNURZENIA FREZ. MEJEROWIDZA.
R rgs, Ig  lutego, ('RAT.). Plama ryski® ogtiaza- 

ją tatecw śew  pnezjxteaia mfoiiś&rńw Msjeronto-za ?■
P'KsedstewiatoOuni p rasy  a m e ry ta ls 8d sj. W spraw ie
steum ków  po& fo  tołewtskicłi Męjerattffcz can jm it, .. ir_______ ___
iż w 03‘łjto'cli czasach nto pogorszyły się one. Za- j ■*; °  Soda. 7 w lokn.hi OKR." (Al. Jwczoiimak:© 6 ) 
pęMowala db^eoni© atm'Osifena auoraidt lejsza art. do i cóibędiz© aję posiedaaai© Wydatodiu tii snsowego.
irjfflfltlLWntl.  1_ _ r . . , . * „  . . .

dm. S I b. m . o  goda. 7 w lokału OKR (Al. Jeroao- 
lunsfe.® 3) odtbędai© się poeóodaene. W ydaniu kul- 
tujrahua-ośmijatowego. na kióre proszeni są o bea- 
względine przyby;: ie wszyscy przedstoiwiciele z da'el- 
nw»nyy:h wydz, kull.-oświat.

Wydziąj finansowy, W poai&lztoJek dni. 20 b.

niediawna. Ista&jąę® poaniędzy dbu p-ństw am i róa- 
nóc© aaipatrywań dioty^aą g Tó\Mn® spraw y etewslciej 
refoirmy nodnicj, j r k  rówiaież są wynrllt. !eoi t.cgoł że 
F a u k a  i> «  umiała je.grzrae kwewlji gr.xac aa cetatoaz- 
c£ie zaeitwijd ą. 'Pd!rlęą; zdcijc ®:'ę, rości p re te is je  do 
paw, łiiAaziQń^la''go. Rząd totowski uwuaa nato- 

| maiaat s^>rawę ssą, timc.giufliciw'c.iną przez Iłuję g ran iczą , 
j wyznoczoną przez prof, S im psw a. Co się tyczy ro- 
j fonitty agrarn©]'—dSwiadcBy1'  M ejerow te—to Pclsks 
 ̂ żądia: t )  wóeia a powxego criswi na zlikwi-
| dbwan'Je majjajBiów p c fek rti i 2 ) odpcwtoilt ie@> od- 
I wifced-iwreiia d te  wtaśKetoS, .wreszcie 3) zrówna- 
i tną  w pniw ach untie jsaofei nairodiowetj potek'ej z  in- 
, Jt*i»ai TaaitofsaBfc iMmi aairaitowcmi n a  Łotwie. Ostat-

Dz.eIn.ion pow iśle, W  pomisdzitóei dn. 20 b. 
ni' o  g>dz. 7 w  ifakalu dzielnicy (Sdee 68 )odbędz:o

PoeiiedoseiniŁe konuióetu daifelniicciwgo..
Dzielnioa paw ązki, 3V pomaednieitok dn. 20 b. 

m. o  gods. 7 w Icikalu dzielnicy (Okoporua 80 m. 
16) odlbęda-© się  posrtodztenńe kKcniitato dzd^toiic.

Dzielnica Wola Czyste, W fwi iedzialek dn, 20 
b. im. o gedfc. 7 w  IcSc iu  dtóeln cy (Wolaku 44) od- 
będzci© sto paaicc’eieime knmutetiu daiełnlcowego.

FOK WITO W ANI A : Na W arszawski Okręgowy 
K nm ’.<et Rob ‘tuiczy PPS.—rcibotoicy f -bryki dirułu 
na  ITaylzc mk. 50.000. PpaccminicT Bamku Ludicswe- 
g» mik. 3.560.

również, jako zagadnienie związkowe, podjąć i prze­
prow adzić te  prace, które ze względu na zakres i 
trudności p rzekraczają siły pojedyńczych związ­
ków. Jednocześnie zorganizowanie planowej akcji 
kultu ralno  - oświatowej jest jednym z najw ażniej­
szych zadań  Rady.

W pracy swej Rada Zawodowa w inna być orga­
nem Centralnej Kom. Zw. Zaw., z k tó rą  będzie u -  
zgadniać swe akcje.

DO WSZYSTKICH KOLEGÓW  Z. Z. K.
Z arząd Główny Związku Z. Z. K. chcąc przyjść 

z pomocą kolegom, nieum iejącym czytać i pisać na 
wniosek C. W. K O. na posiedzeniu dnia 30 stycz­
nia 1922 r. zdecydował, te  za nauczenie każdego ko­
lejarza, członka-Z. Z. K., pisania, czytania i czterecH 
działań arytm etycznych osoba, k tóra tę pracę wy­
kona, otrzyma od Centralnego W ydziału Kulturalno- 
Oświatowego Związku (W arszawa, Długa 19) za 
pracę swoją pożyczkę Państwową 4(Ti fmiljonówką). 
Jeżeli i ten środek zawiedzie, Związek zmuszony 
będzie z ca łą  ścisłością zastosować uchwałę Zjazdu 
kolejarzy we Lwowie w r. 1920-ym i opornych a n a l .
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f abet ów wykluczać ze Związku. Wzywamy Was, 
koledzy, do pracy dla wspólnego dobra. Wzywamy 
kolejarzy i wszystkich ludzi dobrej woli do walki z 
analfabetyzmem.

W arunki pracy i otrzymania miljonówki nastę­
pujące:

1) Analfabeta kolejarz, członek Z. Z. K. meldu­
je w swoim Kole, że przystępuje do nauki i podaje 
jednocześnie imię, nazwisko i adres swego nauczy­
ciela;

2) Koło, po sprawdzeniu czy należy do Związku 
i rzeczywiście jest analfabetą, wydaje odpowiednie 
zaświadczenie na ręce danego kolegi, a odpis prze­
syła bezpośrednio do C. W. K. O. (Długa 19) z po­
daniem imienia, nazwiska i adresu nauczyciela;

3) po dokonanej nauce uczeń, wraz z nauczy­
cielem, udaje się do Zarządu danego Koła na egza­
min, który winien odbyć się z całą ścisłością i świa­
domością przez Komisję Koła;

4) po egzaminie Koło wydaje koledze zaświad- 
i zenie, że kolega N. nauczył się pisać, czytać i 4 
działań arytmetycznych. Zaświadczenie podpisuje 
Zarząd Kola, lub Komisja, wspólnie z nauczycielem 
analfabety, a odpis zaświadczenia Koło przesyła do 
C. W. K. O. bezpośrednio;

5) C. W. K. O. odwrotną pocztą przesyła miljo- 
nówkę do Koła dla wręczenia nauczycielowi. Pokwi­
towanie z odbioru miljonówki Koło zachowuje w 
swoich aktach.

Uwaga Zarządy Kół, na tych stacjach gdzie są 
szkoły kolejowe, dla sprawdzania przed nauką i do 
egzaminu po nauce analfabetów zapraszają kierow­
nika szkoły, lub jednego z nauczycieli.

O książki dla tow arzyszy  poznańskich. 
Poznańska grupa Związku robotników bu- 

.dowlanych nadesłała nam następującą o- 
dezwę:

Szanowni Towarzysze i sympatycy ru­
chu robotniczego!

Po opuszczeniu niemieckiego Verban- 
du (Związku) utworzyliśmy samodzielną 
organizację zawodową, by bronić własnych 
interesów, stojąc wytrwale przy robotni­
czym sztandarze P. P. S. Chociaż poczu­
cie świadomości organizacyjnej wzrasta, 
to jednak brakuje nam najważniejszego 
bodźca do wytrwałej walki z reakcją, stra­
wy duchowej. Dawne zbiory książek, na­
szą świetlicę, zabrali towarzysze nicmiec- 

, cy. Chcielibyśmy stworzyć własną czytel­
nię i bibljotekę i w tym celu dokładamy 
wszystkich sił, ale niestety szalone bezro­
bocie w zawodzie budowlanym nasze pla­
ny niweczy. Z konieczności odwołujemy 
się do poczucia i oiiarności wszystkich or­
ganizacji, towarzyszów i sympatyków, oraz 
literatów, księgarzy, którzy rozporządzają 
przeczytanemi lub zbędnemi książkami, 
aby nam przyszli z pomocą.

Pomóżcie nam stworzyć skromną bi­
bliotekę, a będziemy wam na zawsze 
wdzięczni. Zawsze pierwsi poprzemy tych, 
którzy pośpieszą nam z zasiłkiem mate­
rialnym lub książkami, jeśli tylko ruch w  
naszwm zawodzie ożywi się.

Książki i datki należy nadsyłać pod 
adresem: Centr. Zw. robotn. budowlanych 
w Polsce, grupa Poznań, plac Sapieżyński 
2a, I p.

M  l lM l l - s M l l !
Od czyty tww. posfo K. Oaalpiń slaeęo, 

które miały się odbyć w d. 12 i 14 b. m., 
zostały odroczone na dz'eń 21 i 23 b. m. na 
godz. 7-ą wlecz, (sala Tow. Hifjeripanjego, 
ul. Karowa). Bilety nabyte zachowują waż­
ność. Nabywać dteted nteapraedwre b le ły  
nożna w A dm. „Robote tka", W arecka 7, w  
Księgarni Robotniczej, W snółna 17 i w O. 
K. R. P. P. S. —  Al. Jeroh 6.

Ze Zw. K!ez*.l<>in«j M**d*ś«iy 
DzlA o goća. 4 pp. w „Kkilbóe Ahtditmiezplr'f M«r- 
aaattaowelka 97A) ecftxj'ay «lą atŁmaś® Związku, 
na klórem nygłossrwy jwsósa*® edeeył o. t  ,,Zigs- 
dmienia M:.iuk*iftniiu‘‘. Wstęp dis a&mitów i sipiro- 
ssanych goócd.

Zwiarolc N'***!**•».) MWWsły JKurialisI}, wm*] 
Koćo W. W. P. Zebrenie mą we #K>dę d.
22 to. m. o godz. 8 w.ecs. w fcbiia W. W. P. (ft.ia- 
dfidddi 8).

M  n f f lM .
STÓW. SPÓLDZ. PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI.

W dniu 7 lutego 1322 r., w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, odbyło się doroczne Walne Ze­
branie człor.kow Stowarzyszeni* Spółdzielczego 
pracowników Żeglugi Polskiej w Warszawie,

Sprawozdanie Zarządu, przedstawione przez 
prezesa, tow. J. Gonerko, przedstawia się bardzo 
dobrze. Zysk netto wyniósł 827.781 mk.

Na zebraniu został przyjęty nowy statut R.S.S., 
uzgodniony z ustawą o spółdzielniach, a tak ie  zo­
stały podwyższone udziały do 5000 mk. W końcu 
zostały dokonane wybory do Rady Nadzorczej, do 
której zostali wybrani: tcw. Gonerko Józef, Suiiń-
ski Jan  Kalhorn Henryk, Strukczyński Edward, 
Wiśniewski Alfred, Jabs Robert, Jabłoński Jan, 
Mozdzyński Jan. Ostrochulski Wiktor, Dolali Mi­
chał, Pardecki Zdzisław, Tomaszewski Jan, Górec­
ki Ignacy, Kaczorowski Stefan.

Rada Nadzorcza wyleniła ‘Zarząd: prezes tow. 
Gonerko Józef, wiceprezes tow. Jabs Robert.

Prezesem Rady Nadzorczej został obrany tow. 
Kalhorn Henryk, wicetoreaesetu Jan Sulkiski, se­
kretarzem Jan  Jabładski.

Nowowybrana Rada postawiła robie za zadanie 
dążyć do połącaer.la z Warszawskiem Spółdzicl- 
c3c«aa Stowarzyszenicm Spożywców.

Z a a r & n i c a i .
„D»«ly fler*ld“ własnością angielskich zwiąs- 

kśw  zawodowych. Ang'.els&ae zTwiąslki aawodow© na­
były na własność dziemniłk „Daily HeraM” i obni­
ży y cd ię  o połowę, t. j. do ł  peasa (*/*» szyErga). 
CnliCffllsoiwŁe zwwwików astwoctowydi zębato ą»Enti są,
0 ii© isejią pracę, dlo afocoowctóiai £ egtomjp&ray 
diierwuikia i do rozdawacia 1 egaeanpliarzią beap'st- 
®i« itezrcilłoónysn.

„Daily Herald" byl dciyifihczas pismem poll- 
tyeznem o ctereiktereo wtoiito;* befeaenv olckni. 
Moś© obecwto, wobec praeriścia w ręc* związków aa- 
.wodwmyicfo, mile mających mi<j wt-ipiil figo z  .faofaie- 
wiemem, kierunek dalemat lk* się arndeni.

W każdymi kbb!«  podfcre&Ić wstały u A w Ię  o 
przymusi® abonawaml* pójaęa eabotaicaegs ® to iw .2 
egzam ętoaaeh,

K i^lya w  Polsce orrg'm rjrejo zjowixtow’* powe­
zmą poddaną uchwalę w jSoauata do „Roibotouiika'"?

W am-lri zakończenia strajku górników tv Cze- 
choslowacji. Flrysataetei .JRokeinik śląski*' tfonusi 
» Pragi pod datą 10 to. m.;

„Dziś »?iw»rii zmtępey aomgnniizawrmyóh górni­
ków cstwtocBną umowę a praedBl&vrfeefami praed- 
siięfclorcówi w  mr.nistrtrńunn robót ipubl'oanpii, W«- 
diug lego 'ukfe.du. tunawy «ib’io«w» ^  decyzjo eądu 
pduibciwneęo w  zagłębiach o bmaateym, tveplu, któ- 

I r-s m iły  atoafesyć swą ■wsteośi a końcem grouteits 
} 1921 roku, b&z •wzylędu tut to, «*iy byy> wy pawi®. 
I ds&tw, ezy tez nie —  pososteją .wafe». o Se mi© 

dsłyczą jdac i aerobików aś dp 31 Hipcn 1922 tm t«- 
r«or.« wApj (nepublilki,

Wysiikl Tcfoo>wań w Otłnwsrte pn » d
strajkiem są •w&żine. Zmiany w  tmownrlt są  dzpusal- 
C73n* o tylf, o ite obie stooety is». to  tóę •'^'dersą. 
DodeżM cicwipunlwwn yt ®?g’ęVai k'tństoadrik':;?an
1 w ’północno - asrtiodw.cfe O w *eoh  anost się z  drą 
1 łu to f«• 1923 ,r. Potasy eńret telfciej redukcji, wetftag 
o rzstam  kcmtiisji pmtyletysBftej, wiicay «ię Jo do '*a. 
rebku.

Breew podćęfa rceteofe w dteft* 14 to-
tegfo 1922. Szbctai* kon#eperasjs peź^wwwa 
kćw Botraiierdzi pnswdipporlobni© tę usnowę, a w 
ntsdatelę rmrjsdlioeeRiai znrósstiió do asCwUsrÓtosaia, to- 
dren Iccęcl fonym w cjrt'tk 'd i attgtęibi. A więc w ico- 
nr>dai*Jek lub w« wtorek praca ztttów się rozpcca- 
nia“.

Z p ro w in cji
K u tn o .

• (Kóir«©p9B<Jraeji& w te sn a ),
22 stycznia r. b. odbył się w Kutnie wiec, na 

którym przemawia! poseł tow. Kułakowski. Na 
wstepie poseł tow. Kułakowski poświęcił kilka słów 
rocznicy powstania styczniowego, a. następaie omó­
wił chwilę bieżąca.

Zabierało, głos i kilku z tych „najczerwicńszych". 
Przedewszystkiem zaczął przemawiać p. Warda. 
który pomiędzy irmemi głupstwami powiedział, że 
„niepodległości Polski nikt nie wywalczył, a popro- 
etu... dała ją Francja". Zdawało się, ż.e nie p. W ar­
da przemawia, a p. Gąsior z „Tygodnika Kutnow­
skiego". Następnie zabrał głos jego kolega, niejaki 
p Z., który obalił niewzruszone twierdzenie p. War- 
dy i powiedział, że niepodległość Polski powstała 
na gruzach Rosji i że kolega jego się omylił.

P. Z. przemawiał nie w swoim tylko imieniu, 
ale ciągle mówił „my". Gdy go zebrani zaczęli 
przypierać do ir.uru. co znaczy „my", zaczął prze­
bąkiwać: „robotnicy, proletariat", a gdy zebrani za­
częli w dalszym ciągu domagać się, ażeby p. Z. 
wyjaśnił w imieniu jakiego proletarjatu przemawia, 
ledwie wykrztusił: „ko-mu-ni-stycz-na partja". Po­
wiedziawszy to, w mig się ulotnił z sali.

Zabrała glos również i p. Wardowa, i zarzuci­
ła posłowi tow. Kułakowskiemu, że kiedy pewnego 
razu policja pobiła śmiertelnie jednego fornala to 
poseł się nie zainteresował tą sprawą. Tow. poseł 
Kułakowski odparł niesłuszne zarzuty, gdyż nikt 
się do niego w tej sprawie nie zwracał, przeciwnie, 
kiedy zwracał się do p. Wardowej, ażeby zwołała 
zgromadzenie fornali, to ńigdy tego nie robiła.

Zabierał głos i p. Mikołajczyk, który plótł trzy 
po trzy. '

Znakomitą odprawę dał im wszystkim sędziwy 
tow. Danecki z Ostrowia. który w końcu powie­
dział: ..Pamiętam, że oddawna ciążyliście ku Pe­
tersburgowi, my zaś woleliśmy Warszawę, macie 
wolną drogę, jedźcie do tego raju, a nas zostawcie 
w spokoju", za co został nagrodzony hucznemi o- 
klaskami.

Po raz drugi zabrał głos poseł tow. Kułakow­
ski i druzgoczącemi wywodami doszczętnie obalił 
wywody przeciwników. Nawiązując do bezrobocia, 
tow. Kułakowski opowiedział ze stosunków tutej­
szych, co następuje: w młynach kutnowskich, tara, 
gdzie mogłoby pracować najmniej 30 ludzi, pracuje 
20, a dzieje się to dlatego, ponieważ robotnicy pra­
cują nieraz 3 doby bez przerwy, a stale po 12 go­
dzin dziennie i nawet w święta właściciele młynu 
zmuszają robotników do pracy za raarną zapłatą 
200—300 mk. dziennie. A dzieje się to dla tego, że 
brak jest wśród tych "robotników silnej organizacji 
i poczucia solidarności robotniczej. I takich mły­
nów w Kutnie jest 4.

Podczas powtórnego przemówienia posła tow. 
Kułakowskiego komuniści zaczęli przerywać i hała­
sować.

Nakoniec przedłożona została przoz tych „naj- 
czerwieńszych" rezolucja, która po odczytaniu 
przez tow. Janiaka uzyskała zaledwie kilka głosów. 
Natomiast olbrzymią większością głosów zebrani 
przyjęli rezolucję, zawierającą prócz wielu po­
wszechnie dziś przez klasę robotniczą stawianych 
postulatów — tak ie i votum zaufania dla P. P. S.

Go zaś ,ilo robotników w kutnowskich młynach, 
których właściciele zmuszają do pracy po 12 godzin 
i więcej, możeby p inspektor pracy z Włocławka 
wgDdaął w to i nakazał uszanować, ustawę o 8-go- 
dzianym dniu pracy. Prokop.

W ilków Polski.
(Koresnondencja własna).

W dniu 12 b. m. odbył się we wsi Wilkowie Pol-
j  skim wielki wiec zwołany przez miejscową organi- 
j rację P. P. S Na wiecu przemawiał tow. Pawli­

kowski z Warszawy. Podczas wiecu przewodniczył 
tow. Wawrzorkiewicz. sekretarzował tow. Fron- 
czak, obydwaj miejscowi gospodarze. , Dodać nale­
ży, że ksiądz Lipski z parafii Leoncin obwieścił z 
ambony o przyjeździe dwuch „djabłów” (socjali­
stycznych), zakiinaiąc swych wiernych, aby nie po­
szli na wiec. Lecz mimo zaklinań i postrachu rzu­
conego przez księdza — wiec zgromadził z górą ty­
siąc osób.

Tow. Pawlikowski w swojem przemówieniu wy­
jaśnił zebranym sytuację polityczną. Omawiając 
stan gospodarczy kraju, wskazał na dzisiejszy kry­
zys ekonomiczny, jako wynik działać wadliwej i jak 
zawsze nieodpowiedzialnej tnafji endecko-kapitalis- 
tycznai. Mówiąc zaś o reformie rolnej wskazał powód 
jej sabotowania. Mówcy co chwila przerywano o- 
krzykami, jak: .Niccn żyje Polska Socjalistyczna"! 
„Niech żyje Rząd wlościańsko - robotniczy"! „Niech 
żyje sprawiedliwość, a nie jb łuda z ambon głoszo­
na!’ .

Na zakończenie przyjęto rezolucję żądającą 
wprowadzenia reformy rolnej, w pierwszym rzędzie 
zgromadzeni domagają się od Rządu podziaki dóbr 
biskupich, klasztornych i poduchownych, jak rów­
nież domagają się sprawiedliwszego rozdziału dani 
uy państwowej. Na tem wlec zakończono.

Specjalista dla cierpiących 
na rupturę

radykalna pomoc dla  n ajzastaraa lssyeh  i naj­
n ieb ezp ieczn iejszych  ciernien  przepuklinow ych . 

P rosp ek ty  bezpłatn ie.

S ® .  K O H i a , g a m ; g j . l i t i i n l l .

D z iś  2  p r a ia f l s t t t w J e i i ia
o godz. 4 ej i 8 ej .

w obu powtórzenie progr. p r e m te p y

na czele nowości L W Y  
O 4 ej dzieci płacą pciowę.

Br, i§» D a ty n e i* .
u ro lo g

długoletni asystent prof. Casoera w Berlinie i kli­
nik urotoglcznych w Pa yżu. Choroby nerek, 
r ęcheiza i dróg moczowych. Rieje Jerozolim skie 
Nr. 39 (Gmach „Polonja"). Do 12 ej i od 5 ej do 

8 wlecz. Teief, 44 AT

tetorr trraędtofcy oirorrniywial, prayraftm pensja od-
powterdnio byte ama>«jsracin®. Obwinie aoi p tuąp  
nie pwwiękśscżiio, anii nóe wydaje się deputatu.

Jeżeli pcdtabuiy stan raecay, rw focteS.y sposób 
odbijający sóę na wrzęiinitech, jest spowodowany 
ckoJfczaicścicmd, oatoacteimioniai od anejcia, cer n *  
iial€VJ.ii:-by prBynajmiaiej wyjaito'ifi óm ceilią sprawię, 
a  sito dopuoiuiariroić do coraz iwlęlcsąego -rowgocyiso- 
Bila, pociągisjatego za tobą róiinego roiaisaju niepo- 
iądlano tomysly i  podojuzenia?

tłaij oijtdniiiśii.
O zwalnianie lekarzy wojskowych według

rocznikó.

Na pierwszej liście oficerów rezerwowych, 
która została ogłoszoua w październiku r. z., za­
mieszczono 132 lekarzy rozmaitych roczników i to 
nawet najmłodszych, tak, że niewiadomo, jakiej 
właściwie zasady trzymało się M. S. Wojsk, przy 
zwalnianiu tych lekarzy.

W styczniu r. b. ogłoszono drugą listę rezer­
wowych oficerów, na której zamieszczono 1417 le­
karzy. Przeglądając bliżej powyższą listę rezer­
wowych lekarzy, okazuje się, iż są na niej zamiesz­
czone 4 roczniki (1SS1 — 2 — 3 i 4), które zostały 
zwolnione jeszcze w lipcu r. z. i lekarze, zwolnie­
ni na mocy reklamacji. Co zaś do zwolnienia le­
karzy, umieszczonych na liście drugiej, którzy 
jeszcze czynnie służą w wojsku, dod. do Dz. Pers. 
M. S. W. Nr. 1 (punkt II), objaśnia, te  zwolnienie 
będzie przeprowadzone kolejno, względnie indy­
widualnie, na wniosek D-ców i Szefów odnośnych 
Departamentów i uzależnione od mementu umożli­
wiającego ich zastępstwo na zajmowanych stano­
wiskach służbowych. Demobilizacja tych ofice­
rów winna być ukończona najpóźniej do dnia 5 
maja r. b.

Jak  widzimy z powyższego „dodatku” zwal­
nianie lekarzy nie będzie się odbywało ani według 
roczników, ani też według lat służby w wojsku, 
lecz indywidualnie, według własnego „widzimisię" 
odnośnych D-ców. Z tego wyniknie, iż lekarze 
mający po trzydzieści kilka la l i obarczeni rodzi­
nami, będą trzymani do ostatniej chwili, podczas 
gdy młodzi zostaną zwolnieni wcześniej, bowiem 
starsi lekarze zajmują stanowiska odpowiedzial­
niej sze.

Na ten dodatek (punkt II) chcieliśmy specjal­
nie zwrócić uwagę M. S. Wojsk., aby zechcia­
ło wydać wyraźne zarządzenia w tym kierunku, 
aby zwalnianie lekarzy nastąpiło według roczni­
ków, a nie indywidualnie.

Grupa lekarzy wojskowych.

Wyplata perwji w Oddziale Indywidualizacji Sfcol- 
aierza j«rzy lasiyfncie WojJkewe.SaiiitarRrm M. S.

Wojsk.

Dow adtajemy się ©d TirzędaiJcórw cjrfwifcych,
pracujących w Oddróale IndyTridiuateaseji Żoómem 
pray foBtybisoae Wojskowo Sandtemym M. S. Wcjsk., 
pOBOs&rjącętm pod admintelmyjiaeim fóerowni&twwn 
majera Jastnaę następuj ęcyrh sacraegó'ów o pusnują- 
cycfa feam stosunfcsdi. Wypłaty pensji tsr&ędmiiicasydj 
od saoregu fflióesiięcy cóo uslouiteca ir.a się regularnie: 
ufrzędrarcy o*trayni«ją pessje z apótouenient, niekie­
dy tamek S-tygio-’aiefwem (maraek 1-go ksterada— 

| 22 'Ketopedai). iBomrinio sotemycJi fca&fego msiesiięca 
Kspa-wtoeu p. «!»’<•«*, i i  tziłal atso rzeczy nia powto- 
nsy sóę więcej, sytuwc^R a msiesiąca na mósa'ąe po- 
gwmsa łóę. Tsic lip. w hsetfcscywt .miesfaeu do dzi&a 
12 go urzędotoy jeszeae xće oórwysniali prn-sji, y: k 
ró'.vra'«a eadmych wyj-iąsóaA, iKprem telttsa^ąieyicli 
pedotoą ziwtokę. Wnaaniss; nal na laoBażącą o'ę pe*i- 
-ję  zafrofxxnowtEimdltira^rScam w <ła. 7 k  m. ffl- 
Uts&Ą <w wys®4scś«t 2000 snk, (i). Rcastom w  tbfoią- 
cyan .jsnotsakx î wvdśtw»ś dieputo;

R o z m a ito ś c i .
Katastrofa w Waszyngtonie.

W stolicy Steków Zjedmoracray&h, w Waazynsg- 
tonie, nastąpiła oćedawno straszliwa Icatestsiofa, Na 
gtowy kilkuset osób zsiwsli! się dach ptorwsnorzęd- 
iMjgo teatru  feinxeanatograf'canegn. Jak do.joasą d®- 
pesse z 30 stycania, doikacno .ię  107 zabitych, a  133 
etob zostało lżej łub cięćej rannych; z  tych wielu 
oacbam grozi utrata życia.

Jrico perwód tkatastrety, podiano w  pierwraej dtrwi- 
M to, iż Żelazn* konstrukcje dachu budtnku aatsm*- 
!y się pod ciężarem śniegu, którego grubość wtuo- 
aita 24 cale.

Istotną prayozylią katastrofy jest sposób bud»- 
■wWRĆa gmachów kmeraiitograliosoyicti w Stasiach Zjo- 
dnotaomych. W ostotnkh nas*eh ad?.ray’o się k  ika 
podióbmych wyjpedOadnp. Kto.omatograły budowane są 
fflapoaór luksusowo, przeważnie jedhak, z pomtodię- 
cietm ekaienteamych wngłędów bezp-.'ieczcastvza 
i  trwałości.

Na slo.iiólc nacisku ze stromy attnerjikańsSdieś
cp :tojE publicznej, wdncaono eurowm śledztwo tpra®- 
dwlio birloiwniczyim i zarządzającym k:ootoai6ru.

WYJAŚNIENIE.
Komisariat Rządu na m. st. Warszawę w  związ­

ku z artykułem, umieszczonym w Nr. 47 z dnia 16-go 
lutego 1922 r. p. t. , Ogniłko Epidemji", prosi nas 
o zamieszczenie następującego wyjaśnienia: 

j Położenie pod względem sanitarnym repatrjan- 
tów, przybyłych do stolicy legalnie czy nielegalnie, 
jest znane Komisarzowi Rządu dzięki licznym ra­
portom właściwych organów kontrolujących. Dla 
zaradzenia złemu Okręgowy Urząd Zdrowia wraz z 
przedstawicielami Policji zakrzątnął się około wy­
nalezienia większego pomieszczenia dla rcpatrjan- 
tów, co ułatwiłoby dozór sanitarny nad nimi. W tym 
celu nadzwyczajny komisarz do walki z epidemją 
zwrócił się w drodze właściwej o uzyskanie od 
władz wojskowych, na pomieszczenie repatrjantów, 
posesji przy ul. Szerokiej Nr. 3, zajętej częściowo 
przez żandarmerję i o natychmiastowe przystąpienie 
do remontu budynku w razie otrzymania od właści­
wych władz zasadniczej zgody.

W. z. Kom. Rządu na m. st. Warzawę
(—) A. Sygielyński.

terow a  Mm siaiiiiajct
O zi*

M l  j j S U a s k a * *
(u l .  K a r ó w ,  obok 

h o t .  B r i s to l )

„Ogród inlodości“

M l S9iC o m e s i ia ‘s El 12113 3
„Roztwór Pytla”

Teatr J i o w o ś c r  Bislaisti 5.
„ N o c  w  P a r y ż u “ (Ural aj) SZł3)

Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wlec*.
Eilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm. 9. do godz.

2 po poi.— wieczciem od 5 w kasach'teatrów.

Kronika.
CIĄGNIENIE MILJONÓWKI.

W dniu wczorajszym wylosowano mi- 
Ijonówkę Nr. 2.486.758, sprzedaną w War­
szawie.

STAN POGODY 
(według dtmyich PańsSw. lostytutu MctoorrAsg

-Teaniporaituira .nwjwyźbsa wynosiła wczoraj w 
Wsffaaawie —1.*5, uajtożsa  —7.°5.

(Pranodiopadiabny pratib eg pogody w daiiu daś- 
sfjejSLywi: Fkzeravdr.i’e  pccterauinnio, wprost teniipera- 
this-y, opnly, silno wjatoy poftoimĆKm) - aactocWa, 
potem zachodade.

Z Rady Miojskio). PoBdedzenSe pSeaam® Rady 
odibędBlje się yuóro o goda. 7 wiieoMii eun w *alś obrad 
Rady.

L®terja paAatwwwa, Lcey «#o V kiesy en warte) 
Jcóeir^ państwowe) są jr.ii <ło nwfbycńa we wwzysb 
fc.ch ioc-lok'-unach. Ostetni temincta odmowtenffc Josów 
IV toSaay aj® óoey k i  V upCywa w  dtóu 8 mniroa r. b.

Z Zachęty. Dali o goda. 12’̂  w  mrowiodioiląciBO- 
isy ii sr.'todh Towarzystwa Zachęty Sztuk iPiękmyę* 
ot.wtinta zmtoniie przez Mimieńra De') cmcon.cgo 
\V9ocb, p. TamiaasŁuii, wyatoura architcilctory wfoa- 
krtoj praf. Andiraetja Boni. D-srS toż otwarta ibędtne 
wygtowa prac toralcuraowych na wzorj’ *» •cjKuny, 
unaądtecma przeć Tow, „Kiiliim*!.

W«lne posady. MmtsJe^rjtm iW. R. ® O. iP. po- 
dhje dK> wiad'omofei, że wr.kiuią staoniwisba ktoro- 
wmików i  n'Eatrzyciteili' pnepcraixf nouczyotoMrich oh 
1'OTrorau i Woynóu. Pażądomii są kandydaci 1 k"®- 
iycta&i z egzaminem wydEBtawyim, bądł ufoodrao 
mym wyższym kuirsem ujaiiczyrioLik-iin o raz wybdt- 
fscimi! uiŁdoNuenfeąaji i aaamtowamńami <Jo pracy ^y- 
ehwiwtswczej. Wynngrcdizsni®-—jede w seflcotoch ćwv- 
uaeń i swmifflarjiaidh.

Wcrb»wmi?c d« * trały ediej. B’lrro Pnasowe
50có9t«cjU8H SCitn’bu podajo do •witodDrmcńoi: Akcja 
worbowajiia kmdydfctów isa n teay th  fuffikicfscaijue 

| 3?y straży ocónej z/.s'ala 'powieirzuna wył^canto po  
I diegłym aaii i»toir(itaai ’wlndsom eJonsIbowyBn, W’ada» 
! łe  Gg'o&7Ą iw© iw’jisi&Vraym cżasć© warajiaki przy^ęsaa 
, tendydałew, oraz wsio.®} cara® i miejsce sJdadbnia 
I jsadiań. Pixkuutot, dkienwwaaa bwpośreduto do Miwi-



Kr. 50 ,J tO B O T N I J t ~ ,  n i e d z i e l a ,  19 lu te g o  1922 r. 7

■fcerjam fSHan-biągKwoaSuaą oe* rompatraemils. 0 btee-
nóe tfewja weriba.r,kawia będat© prowadzicn® prawte- 
'waayis&ieim ma obszters© wiojewiodtehv potodtoiiwwydh, 
a to ze, wsględu na zRmieraaa© obsadzani;© strażą 
oetaą graaięy poJadntowe^ &A ina roiofewtódiatwa 
środcfcw© j 'wschwdsiśe clkcja wwtepEbcwia Bostawi© 
woKifleraona a chwilą przyistępieiiiila do obsady gra- 
a»o ■wschoJniLich i  p^fnocno-wectodiniicih.

Małżeństwo a choroby weneryczne. Ufa pcisfle- 
diaanini Seikqii proorgamdy i ieraractwą (wSdtkS Bflho- 
ztftamii weraisiryiczirieun.ii)̂  jakiie odbyło się w  TaW. 
wiafOcii ze zrwyredittiearieim rasy, dr. Szwntokn wygło­
sił odcssyf p ł  ,,Choroby weweryczm© a małżeństwo1*. 
PnetegOwt cfcreśM warurlki, w  falach cEłoncfek, k 'ó- 
ry pnaachodEit chorobę wnreryrzmą, może d ę  żenić. 
Wył ćfkśtoim. oży wiernej dystaisj'1, którą odczyt wywo- 
łet. bylło przyję-cto wEiiostou, aby Zarząd Sekcji ]X>- 
nooamteł się z  iKounrsją Sanitarną S e jm u j w  marile 
pcCnseiby wystosował memorja! do (Rządiu w  spitkwi© 
koinitecrTwihś njstowoiwego wiprowadsenia ©boiwiąizilau 
pnnedsta wt«n o świadectw lekarakich przed sarwar- 
aeaa nraliżeństwfa.

Odczyt d-re Szumskiego matami© opoblitkowsury.

Ochrona jaskiń Ojcowskich. P rw ctoiko etey  IFra-
tettep prenmyttiowej jaskiń Ojioowisk'ch, snmćęraonej 
prae?, „Tow. dita przedsiębiorstw gónrf!czych‘‘ w 
Ktt,kawie, która grozi Brii'sccoemiem wa3.iy,ch diia 
raąuilai zabytków amrfeecfo@VOT.jich i prayrodmiczycih, 
oświiadtay’ e ę  szrrwg to jty ttrjl rautow ych i uczo­
nych polskich. Sprawa ek^piłoctoioja praeroostowej 

•jeslldtó, zarachowana przez „teipege"*, jest Eiiodcpnsa. 
czsakua ze stanowiska .nauki i  ikuiitmry pcfelkiaj. to -  
E.iwwi3ż za ś ckcja  tła mJrja się z  wstawią o  odrrccnto 
tbffcyt&ów', .przeto została wdwreiminStena praea Prozy- 
dijtuim Tanków, G. K. Z, P. prav Mtod^erjucn W. P. 
* O. P.

Bal Prasy. Crłcrkonrae SyKdykzitu Dztor.mlka- 
Tcy tVarsflaiwigkiirih. którr.y hSimlerzt-ją wziąć c2.yc.z1y 
udaśsl w Brfiu Prasy, pirosawnj są ’uiprrojinto o ®ie- 
ittwodn© praybycto r,a aabrenie il formircyjme. które 
©dbędsie się dzfś ó gotdz. 1 pp. w iakstw Syndykatu 

‘ (Spkn, pokój nr. 17). m

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Zebranie h. więźniów jtelityccnych.

V>’ rsi©dztol ę 12 b. m . o  g o la . 5 pp. w  Hotelu 
Zwtrązteu •Mei.Tiamoćiw (Laefeno 95) odlłrto  stię oad- 
sw jiaa jiie  eebranie b. w ięźn iów  palStycnnyc-h w  
eprcw tó wwissioi .ego  d o  Sejniiu praea paafta P ufcka  
pro;efetu p iaw a o udziedanie ernieiryiliar b. steazńcrim  
p o^ ’ycanyro .Zebrało sśe około  100 osób po#.vź»- 
Iwrh w  boir.ch o wcCw-źć. Pry^wzxte.V/iyf tow. Kwt- 
kk. sckreSairnowiai K. Korali, który elkła-dtejąci spiarwot- 
»dbjnći6 z  dzic&łaońoi StG.vraztzyazeni!a, zsrcsn®cay?t , / l  
słaba dablaliność SfowarajscBemó* jest wirną ciifityl- 
i«> ogdfn b. wfięźurów poClttycsl'ych, k tó izy  d ę  żej 
pary :a:e  zapisali s»;ę do Stowairaysceniai, łecz IBkźe 
winą M. P . i  Op. Sp., które d ę  tej poiry miie dfeTo 
*®C gtroszi n a  celo  StowarzysBenia choć odtEoM o  
pctaięlsjy  rmmaiitym osausttm , k tórtch  trzeba było  
fłóźrrjej sariarjć dio Tcięs:enia.; m .  p o d to ’a, składrane 
k fk a  rasj^, iMH 'eterjuno r m y 'o  odpowTiadziać 1,8 15- 
sjopadn, ub. rek 1:, że  ,,nń* ibedtaie mii^io niddle-l'lS 
Sfia.'.v. pomta-y f,'mca»owr«i. dopóki Stow, mea wyilante 
wiink«nej żywotnioiśca o.k~‘o Brpewrai'esii'a choć częś- 
dtowęj pocneey b. w ięź-toną poaęycsir.yiro**. Odro- 
wtbdź p. Szratertowkaa fest comafminiięi śmiieizsna 
gdyż gdyby Siidw. megtó ssp®aw:ić csęęScinmią &<%. 
moc b. w ę żr .:'im . pcsJiityłczfzTm, to n ie  awiraraftrfby 
aię do MiBrioteryiam. o tpanioc. N' «itęyol>! toiw. Koirajl 
aref-ercwd, pirojelai o  eimerytariaich.

W  dyskmeji, która s ię  wym-.:*«a'ła, jSlbSeraS® 1. 80s  
ktlkurngt.u iróiwiców  ̂ wyreiżąjąici rowneke diezydle-ia^y. 
Zebrrimtó wchwalito szereg poprwweB!: d'o prcjetktu:

1) .aiby w ysokość pensji w j-n oste  p łacę farkafo-
nBiriaiaos państwowego 9 tetegiopjc;

2) mm '.-^cr-^nsrr dz:ocii b. wtęźii-ów pokityBBn.yrih
w  (ittaefniCch TBadówych;

0) mraęirailkeaT),, będącym Isa eMżb-o ptójtwowoj,
ter-mPhswyirfiaanni^ em erytury aarcanże efcn5c:ć.

O ptó 'z tego. hdhwiaHoBio rezoterję!, aby lM. Pracy 
p ę . . ?zeiigtwp przy obej.m owrarióu posad dawaefto b. 
wtęźuiom pclityzwnyin.

Polecono Zwrsądaiwi awTócilć *:ę  do kfliubvs PIPS., 
aby,  ̂ wóbec pokaźnej .ł:iceiby b. włięfcóów
pn'l^yc.myich w krytfy.r-n r-h  -whirumkach. meta w® h  
ucfai'.’. ('ii:! ® by^a jsferijprędfcSJ.

Po. zawiLadcęrrirniił. iż ogółine rocan© pebrra#® epn*- 
wxTriiaiwiczi© i wybór nowego z-irządw odbędzno a ę  
■w toońou m.src», aeibran;© zakohczoino.

Wyludnienie Rngji j (ltro  o goda. 8 ^  w Mrału
1 ów. EkocKsimstów i  Sjatystyków P o i (Jcsn.. 1S) 
odbędaio s 'ę  odcayit .p. Tsderaaa estomm d» S k*m n  
P- t  ,,Zakidm.:iei :j® wispółrzesoiej Hosji*.

. L. B^lntrnita: „Bztesewja ■w (PfTWsnm
,p riu ' Pawtóric-jny zo®t*aii:o data o g. 8 wiitcz. w

soui Muzarem.

Polata., jndro 0  ^nd*. 8 wd.1ccr. w  słali 
W ubj Ai ty  .ycaiogo (boW  PbSdnji) p. S tc o s liw  

w yBc&  fdcayt p. t. „Zr.®-darł »  mrodtoiwo- 
P° djSSioiBj*. Wl tęp  d k

Oilcckó.. i - ,  a  MJ.oóa fcó\V Lijanatuiry i  .wpruwedlB®. 
nyck J

ArtysityMny w «e*ń r liryld r*«Ti*Jrf"i. W" p !»-
<«k dtoa A* '^ ^ g o  r. & 0 ^ a1z. g w:e  as.. starm iam  
„ T ew w iy  P c e .o »  'ft- s y tj ik ; ,^  oęa^ iaóe się wieczór 
Efr ysiycriiy . ni.-, ktoryjn. zosii n a  ©tk-sytone n»joeki;ie»- 
stortwoi-v^.'rykdvr -rosyjek;, jx o e b i żej.

.B.ic y od mu., oOO—-ić<>o aa. bywać można w k » V
gmmtstóh: .Jg .- tf —'Wand® i  S-ks fKmfe. Pnse'J!in.

1 LJ;MV’ak.ego (uMiaraBrfik. 119). JŁc*- 
aoca’ (<3i.iucJJaia 5 m. o— Gmaaj. Hoded)-
WYPADKI.

Katastrofy w  ^  ^  • dmia

• y. .ryaku, •*«« ^ s c a ę j ,  n ^ w  a l  w ia t
nę.1 38 i Konktoi-wiej 4 Nz iJwsęksBe Bpusótww ńa 
r -e b ia  wiodą .pisy. ul. g f o  wił-óa
piciw ię na 2 irrtółry 12, piw i ak.'iad

-b  i m  zt&rpidv. .rr.c.i...iiz^zu bci-cckiegz). or. z  
..--rk.iiiiV w ,5LP.e.ryn-ia z.:-mowEirne rmtes Luioję Ko. 

i-yroką ; Bóimę Ledeirapainwwę. IWiobeo 0iio£ąM0p 
>• «'’imyę% łi,.-;.•••.•!..̂ - ’tów domiu, weowiaBo an.żrtawtki 
0dtdaŚŁ£ Bi&ruiżjy, który s  iponioęą ipairouoj amaŁ-zycy 
^iipMQPcnuaH iwiodę w, ci^SJu 7 '^uidtótt. Jutż tyćssieji

oraaa Drwa powufciiwiaiaw mflejboa ’ pękroię&ej rury
przy Zbiegu u l, Ztoteg i  Twardej. 'Praca tirw» boa 
przerwy dzień i  no©; dotjTcboaais rsakopauo ziem ię  
w 15 .móejaciaiii.

B indyta w  m undurio pra»d»wKka. .Do wliacV
mośc.i urzędu śtodfcaego dCscło. że. pray r f .  Pterygoiw- 

1 ,m. 6 u  powiiej jmaetaipk:;. przebywa dęść  
^zęsfto jskig praoictciwpitk poffiajń. Z radhiwwnźa s ię  
jego 'wymi.lc.tła, że  u je  byt on ibyn juniilej p  U ctjaiffi- 
tei.n, ńeca jsbćcrJń podejrarrayni tscbinikrsn , diotó czę- 
•*», p o  kifflca dmi mi© wychodzącym z  dom u, to  anów  
WWttódżają.ajim iłdeióady m  kulka dhd. hi© astwaao 
tea ubrany by? w> unii drsr pp lcyjny , W aięto go  
pod ofcserwłac.ję i  shvierniacino, że  je st  w  toaniltikci© 
a 'licHaiymfi.. sM e q ja n i i  j snsseiBsęego gatumku azpxn©. 
v.tiniami podmćej. tajemai. Zostać tedy aresatówtuiy, 
Riibciwiieim w y jc śa io  sag. że  jest t ę  o^eęaki Bdtwamd 
BądlkcKwakii, cddaw na posookiwistiy pnae* sącty woj- 
akow© a cyw ilne z  wach© I ach Jsrotó w dckm ar  
n ie  ccijeigo • ẑ.aix'igu mr.piadów i  źbiódra. Zosiani© on  
©dłedkiny do dyspozycjii) sądów  o a  kresach.

Z lam any Patyk. WfekciWetowfi kwutorju taksa, 
m etrów  dorożkarskich (Twiardla 64) Ostoj.', - Zagór- 
ękieimiu efer daicś©  z  raćesztaiaa pałto. P o lx ja  man 

śi..d  ®'ęda£«jów t-BtrakiĆ, dowraeriEfełasię 
jeua. że  palt© to  aostw.o gpraedtiue praeiz td'adaiieja 
paserow i -Petylloowii. O pd=erae 'Patyku róeżne diocho. 
ce’-1 y  Wieaci d o  óasu  połidjii. o ®  m ogła ona j a  «&k 
dhauśiedąsleń eię. k to  jteał ów  ffcew  dftj'iyila, a  w  ©;yc,e 
■̂ 'O’teeijiSik;'©] (ztodateje racją sv.'cjq etykę) pan. je  
pizepib, aby p m o  m gdy w rę:;o poKoji mii© odtU- 
■whń, tb m i fa ty k  bv: <ića p orcji osobą anutyczmą, 
n!@'V s ię  .bowiem dotąd fnśe „w«.ypal“ .

tr a y k  iiednok b y ł f.ZotrUko fr eo n em  eto  i  sro la . 
Etnm, ogrywftjKwm KOtiaiiegów z (pfen.iędzy, Mór© :an 
wiypfiacał za krada'an© uoecay. i  to go  aldtradaito. 
M i©  wspcramilaoe ubrodt a’sxM ej A lcM n a ier  f a -  
dj.iy.-.iii1 (pe©ud ,Sziha.lie*i“ ) i^ pracd bł ję  Dacb'kowi

10 tysięcy  Gdy pćemiądize Bnudaitriolffi od .pa- 
e^rfe ołrzyimaC, fen rłapropceiowai; m a  grę  w  fe r ly .  
Z oi t̂eśej prrpeeycję i  Przcguat. Paser
’Rh^amialoimjĆto-© © ite ł  rffctiaJiejowi 100 ank„ «£© 
poąńoźkmy n® 'prawo i ław© raiipowiadial o „podiię- 
t o l ‘ pasem  P.dyite. aż dcesto to  do uiazu i
Bożyka adem aśkowin©. Ok.'żal' e !«ę ( im  wfcńcócel 
Skitópui spażytwcnego przy u l. Łuckbij 31 B cbert F #k, 
którego, wrca e© atódaiej.era Bruidb£ński'an, a a m t e ę .  
to w  wiLęitóiiu. Róbemł Fuk, moasgoy psmdkitfijn 
wBatyk*1, uarzeika, ż e  zestal o a  oato żytoie ztamany.

P iękna Z'>a;a i  fntr0 hrabiowskie. Sżoter hr. 
Józet... Itotockiego CaudowSki (kip k. Przedni. .15)
w kqehaf s #  w retfane# Zosi, która fto lę  jU '-b'fedy- 
w»Ca w  „UdB>.'to\v*j“ i  zb liży s ię  do miej. Zapra». 
s k I  ją. do sóetóe, d e  Zcećn była k w «  w tewvirajr- 
sUii© sw ego brate Jn^issaa Górecłcicga i  jego przy-
jctcikto SkjffijsfbwB C to to k w sk iieg o . t y  o hiiraj 
rody, jfeik oaf© to  towt&nłyMi?© h'^WSid do saieib:©. 
O aitow  &lc( miesizka w oddEi/có ym  pclcviou pory 
br iPctoJk'tm. Sżoter, chcąc Bcettó z  p ę k n ą  Zosią 
G órecką seurn ma ec«a zrrpppcfflóWIał dwóm  pcEyja-

tm pcsERtkBĆ w  rruiieś.' © iwódfiai. C i 'wyssE? p© 
wó iikę i diinigo .ni'e wrscttK, z  eaeffo soałer' ogpocnnii® 
br. aadoweton^r, m ogąc z  Z esią p::ffiilrtoweć do sytia, 
"Wreszcie wi-óciilr. a ’e  tea i  nóeibułwem cal1® towiairay- 
sly.'o poss'b do d/orau.

JfaatępiMgo diniia styifer ttociasletowisf braSc faima 
hrribionvsk oigią wiartctoi 150 ty  óęcy m arek i  odire- 
a»  f-OiV.Vraeini© rauicilt m  pr/.y?'c'ó‘ p ę fc re j  Zosi.. 
Z^ftadlorałciaa © kradzieży pciięja. pirsepir.rwadajta 
wyw tod i  rów! ieo w tojże , , . lh i t ó W e j ‘* óokomate 
w w a sta w n ia  Chuui©lov\ik-icgo i C ó reó k eg o , kióray 
bt t o  w  tej cuk enni prae-bywatt, a  lebóray, jak gię 
bis mato, aą żawicdowyąpi złodwjrH ni. a  Ćbauie !te.v- 
sk i mfiiwejP jud odBÓadywal wiięeimfi© aa kradte'ed. 
SteviBion© lustro abstawiii cn i u  pasera Saymcna 
Skstoki’s g a  ('Litewska 11). Zatówino ifbdK cjów, f k  
ś p c m  oaad&oo© w  w ięsi«aiju.. Szotep. oczywiketę, 
aeow«a z  piękną 25aa%

A rsztow anie bandy rabn*!6w. Od dHuższigo już
o d m  w pcw . gKÓj&eikuin jgiTjaawa'a j«k ś  honda «a- 
huaiów. akndft.jąc L .rabując t t o f c l  y th  na'«saki ó- 
ctów. w  ly-ih d n iich  w pubiiiu  wsi /..h.szów, p ra a -. 
dwdtewqr Jósetf Wocmiewiiea i  iWBrJdyfittrw R.pwoiłsflp 
sp a ik tii wóa. mdiadawłamy zbejzeon i  cżtaradi anięż- 
czyan. który, h  aaeli. jak© iStóiięjÓ w. W tacaęl to­
d y  tnim a, &!© od stitony wozu pasyipsfy s ię  s iia s ly  
fe n a te o w ®  i  •Wmor.tewica pc.di fćęiżkio rarae.y. Bclin 
cja wą-ir.rWa .posz. fiiiwffliio i stwt'em.E>«. żo ‘bydi' to: 
Jan Graywriea, 'St. u is ia w  i  Amiłcań toraśln Tera®- 
saowsęy ze w ©i Roseów ęzn, Ozenlk, ©nas Józei Bąk 
bo wsi Bogtonow ©  łe;ti© jjmóny. Strnsiw iii oek‘ w u -  
anrtó ow ą bu.udę 'która. uthBoijoaa irawai w teatr* ibi-
my. pedjeżdiató wersem pod jtegrędy i  krtadfS s a s t o  
<ió, ioU.ito, j k  .również tePotryiBiająe, a  ibseruto wsu.yst- 
fco, co  wahedzi io w  rękę. IWąpetmmięai© wyżoj » b >  
t e  wiieżh o|:i od Adamsa Lawi'lSeflciagsv które sicPodilS 
«d#wial'.vsay od stodoły i ó W .  Po drodbę raffswiiS' 
Pówinćieiż nteraść -w tej#© y.bć Luibcp'.uykicgo. s io  ep » -  
saani, abragli. Aretartowamo itch i  schina© spraw ę sę* 
dstem u śdedictaeanu 21 ©kręgu.

Z śb iei* epryszka. W  ćt>its tweaoraj^uyn* porfąg  
towarowy, pu-.ybyntszy do fWtetnStiwwy, przyr.MłósŁ uua 
węg^-ch w w agonie aaM iego e jw y a to , który w»k©- 
cayi wi ■okalicuxh 'Prusake-wtz dto wtagoau i  u s lc w o l  
arauiceć w ęg ieł. Ztsbii g o  paetepuntow y, honwoju- 
jąoy p o d ą g .

Z  s s e f ó w .
S®*w W  prac* Są3.

'Bo prta ptePwray od arfM  .istatieoSa ssdów **»■ 
fi’.ych. przyaż© ytad rcapoaaawcm:e Sądu okręgęWie- 
go  spra wa •pccswędbwa poracę ’e y  m a  ż. osiki .ami, ni»- 
leżącym i do ■wcjpsBa.v.BCoiego abamu bapŁjBtów.

Towódatw© .w Uniżaniu iMałlgotraily Bnrtk w yto­
czy) "aliw. M. S'Jbaraiek i, as .Używszy ©dlpaiwtetiffl© 
ó-śsrauenjy, wywt».!»-i piDawmaaiiie i  upl.óe, tte pcm ?- 
driy ipoiwódikią a Ou3ta-v.©un © w tóean , teięgr.wyto 
sSstwonty eostol 24 styaanóa 1014 >r. rw teptiiioy Btąpły* 
atów .w .Warsarat© p:zv ,uL Gnłybowalaiicj awtiązek

pbwatótil i  giato' nJtayimiujj© 
inną k:>bi'.s ą.

iW Ito.ldliucji r e ’sjoErjoopSk pdcnjrattlS'weji fe®- 
b e t y  dcon.iga s ię  rc®wiązania Bwiiąmku snsdteeństo©- 
£*■ ,

INtiiawlertnego męża, s%4 isotewal "Knować ptwes » ■  
wuesEicaeinAą pu-b’..:. .sar, przyKnecn YryęsnccEctRO busda- 
m a śtwtodiiow © IdSaż© i tewóetmioóai imtałtońtkiiej.

T e a t r  \  M u z y k a .

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
K o biela  bez p rzesz ło śc i, kom edja w  3 aktach G. 

Bcyl'ma.

„Reduta . „Teatr Rozm aitości" i „Teatr Bogu- 
sławskiego" tnają tę niewątpIiA-ie w ielką zasługę, 
że dbają o polską tw órczość dramatyczną. W  „Roz- 
m aitośctach’ np. od 6-ciu m iesięcy sz ły  utwory w y­
łącznie polskie, m igdzy niem i dwa dzieła  w ielkich  
twórców (niestety, oba ..położone"). A le  zasada
w y s t a w ia n ia  w, s t o l i c y  p o l s k ie j  p r z e d e w s z y s tk ie m

sztuk polskich, nie koniecznie musi tak często pro­

w adzić 'do w ystawiania sztuk nad miarę słabych
i.,Lancet", „Złuda" i obecna prem jera). Bądź co 
bądź „Reduta", mimo, że  trzeci już rok gra sztuki 
wyłącznie polskie, posiada jakiś tajem niczy sposób  
na wynalezienie utworów przynajmniej średniej 
miary.

N ie można lego pow iedzieć o „Kobiecie bez 
przeszłości". Po pierwszym  akcie była^to jeszcze  
sztuka z przyszłością, bo akt ten dobrze zrobiony 
w  pierwszych scenach nudny, w  Ó3 tatnich podniósł 
się  do silnego efektu dram atycznego (scena zazdro­
ści, żywiołow o pojęta przez W ęgrzyna); W  2 akcie 
to i owo interesuje, m aniera powierzchownych afo­
ryzmów nuży. Problem at kobiety, .która zapom nia­
ła  o poprzednim kochanku tak dalece, iż m ając sie ­
bie za szczerą —  nie wspom ina jednak narzeczone­
mu nic o „przeszłości” —  w ygląda na brzydkie nie­
porozumienie. Jeśli sz ło  o pokazanie, i i  kobieta, 
kochając dzisiaj, zapom ina o kochanku wczoraj­
szym, że ten co był, istn iał fizycznie, umarł już dla  
niej psychicznie, a więc naprawdę nie istn ieje —  to 
pocóż tak obojętną, um arłą przeszłość przem ilczać?  
He! hel

Cały ten  problemat jest jakoś dziwnie n ieszcze­
rze, opacznie, wykrętnie nastawiony. Przem ienia  
się też w  jałową, pustą szerm ierkę słów  V  ustach  
ludzi jałowych i pustych. Budowa kilku scen do­
wodzi, że autor, pozbyw szy się  niebezpiecznej manji 
aforystycznej, m ógłby zbudować sztukę sceniczną. 
A le  czy znajdzie dla niej treść, żyw y konflikt, inte­
resujących, ciekaw ych ludzi, działających i m yślą­
cych głębiej, niż ci z „Kobiety bez przeszłości"?  
Jeśli pozostanie wśród tych głupawych A l, Jerzych, 
Piotrów, ludzi bez korzeni, środowiska- dufcv, bez 
rusztowań wewnętrznych, bez fizjonom ji wyraźnej, 
galaretowatych...

A rtyści grali inteligentnie, zw łaszcza p.p. P i- 
chorówna i Chm ieliński. W ęgrzyn m iał św ietne  
momenty (gwałtowny wybuch zazdrości, brutalność 
w  2 akcie), ale wyratować nie zdoła ł Jerzego z toni, 
w  którą go pogrążył autor. Ci ludzie, te ich „pro­
blematy" są zaiste tak nudne, że  ich podnieść nie  
potrafiło kilka scen gram atycznie zbudowanych.

Z. K .

N ic dziwnego, że w siąknęły w  m uzykalną część
społeczeństw a naszego tak, jakby to były  pieśni lu- 
do.ve, choć m otywy ich są najzupełniej oryginalne—  
i że dziś wdzięcznym  być należy nak ładcy za po­
wtórne ich wydanie.

N ic też dziwnego, że stanowią do dziś dnia i 
zapewne na długo jeszcze stanowić będą żelazną  
część repertuaru każdej polskiej pieśniarki.

V .  R.

Z MUZYKI.
P ieśn i S tan isław a  £ iew iadom skiego.

Ruchliwa księgarnia G. Seyfartha w e Lwowie  
w ydała niedawno ponownie cykl pieśni St. N iew ia­
domskiego p. t. „Jaśkow a dola".

N ie są to pieśni dzisiejsze; księgarnia w ydaw ­
nicza wznow iła ich nakład, poniew aż w  handlu tą  
zupełnie wyczerpane.

„Jaśkowa dola" —  synonim  całej popular­
ności Stanisław a N iewiadom skiego, to jego  trwała, 
niezniszczalna karta w  dziejach muzyki polskiej. 
Jedna za drugą z tych pieśni —  w ytrysła  z  praw­
dziwego, krynicznie czystego natchnienia. T yle  
m ieści się  w nich prostego i prosto do serca idącego  
sentymentu, ziieczułostkowego a ozczerego liryzmu, 
że stoją godnie obok najlepszych w  całem  naszem  
pieśniarstw ie, w łaściw ie z niami równać się  mogą 
tylko najlepsze: Żeleńskiego, Noskowskiego, K arło­
wicza. Treść została w ypow iedziana jaknaj zw ię­
źlej, na!treściw iej: nic zbędnego tutaj mama; for­
ma doskonale przylega do treści, akom paniam ent 
joriepianow y —  do lin ji m elodyjnej, która z nim  
dopiero tworzy doskonałą całość: są to m istrzow­
skie arcydzieła drobnej formy pieśniow ej, w  cha­
rakterze swym w  najlepszym  sensie polskie.

T©ałr W ielki. D izś o g. 3 ipft. bale* „ P to  Twar-
śWWBkr, WiecEOTecn „Rlp cdotto'.

Teatr Raznw it ^pi. D ziś ..Kobtotla bez ipraeszllo- 
BCćr. O Jfwiz. 4 pp., 'po  cenach x a  ńonych, „Bodien- 
tow  Snr;,iiy“.

Toatr P olski. D ziś i dnji magfępnyph „Ten, btó- 
rrtto hi;ą po  twrray-. Dzćiś o  poJa. 3 j4  PiP- po oo- 
ELoeh an żooiysb, „W esel© Fonsća".

Teatr im. B ogusław skiego. D ań d"toa praedteta- 
wjeffl,»: o  gode.' 4 pp. p*> *aa osit -5114 „Stapka Pol- 
stos.*' Or Oca, wiiec-jcmem komiod.j iB.Juicliiego „Gru­
b e  ryby“ a Miecays.awejm Freuikfleaa. Juiti© „Dam- 
d y .

Teatr Reduta. D ziś 0  grxltz. 8 %  pp. (oenr jftó-
śctie) „CzupurekA wjjecsonatn „P^nćeirowy kocha­
nek" . futro „E'v.t» ’.
* Od fuibra 'kcuaa Roinity ©aapPcŁywBi sprae«tei b S e ­
tów  ma cafttarttotYą preir.ferę dirccnetu K. A . Ozy- 
iawśfc:©go p. t  „ U łc a  Ditotnp/k

Teatr Maska. D ziś pu ia a  ostatn i „Ogród raSo- 
dotoŁ1'.

Teatr Nowości. Daiś JNk» w  'Paryżu** („Król 
Bipcstów'*).

Tes.tr Mały. D z i^ t  dl ii TOstępmycih „Czysty » •  
0  gcdE. 4 pp. ..Ósmft iżcuna Srobrrdcjjo";

Teatr W odew il. DzA i futro „Bavwxryt1'.
To-Mr Praski. Dziś po raz 'ostołoS „Żoferent 

krćioAiey u", fultr© ppeenfera „P.onwea-
J. Raepecktej. .Rnecz oauiiia ma tte  wypadlków  

■* «ć2v;©ij wojny ćrą&towej.
Teatr Draimatyclay. D z ó  o  & 4  pp. i  o  8 wcecB. 

^J"bir“ (24Fy r z).
Toatr Pow szechny. D T ś „RodEim M arp--it".
Tostfer Nowy dla doieei (ul. Marszu!k*>wska 125). 

Ih:‘iś o  g  ‘I*. 12 ;w pcŁ baśń tamtasii-em* Or-0'.a 
„Ż -bi ksóC'*. ciraa wosoila ‘kom edyjka „Trzy żyese- 
r.iA". Ur-osmRÓcą program.: beTv.ne pnssftrecza ćwio- 
ttoe  z  dz'©'a.'ciy b śr?', jiuueyikia j  toterjia lamtowa 
(iirśd© dfcicdoo otrzym a «ipc<ni n ek ).

V III-y  (aaikM tef ri •‘cedziolny (pow tórsen ie) ©*-
byrte© tóę dziś w arii KoBaorwaścwyum 'Muzycznego 
(C tó to ik  1) i  tpośw'ęco7vy będtzi© utwwcon w sp ó e ee -  
wyjnrh snnizjfeów paLakśeh, w  wj'kcnsfi'/u pp. Smiste- 
wucza. H. ŚoWeeBteaźśs^lej, «wra citónt „Dutoi" pod  
anrćoamótetm tearcv.n.oi'wom prof. P . M iisayńsfego. 
U tow ry Micflćiewtócas, i to  .©cii p te r a y  wypowa© p. 
btoifosra Mnazyńakr. Rćh- ty w  cento od 160—70 unie. 
sa d© n -bycia r,»  tyadc t!© jynzed kreicerlem w kasi© 
KcraseraraterTian. pćmaleen w  ir ydbLito ‘krulttary hfcg. 
ywuroŁ. 'pnsy ul. Saa-tórak'.'©) (tei. 2-45 daw ny).

K'tncort K"m. M;?dsyzw. Kult.-Art. Naroeenngp 
upró&iaiio ©a 11 łu leg o  kci icertvkam erailuy (sedi 
E."i:3oatlwr4orjum) o. ćbpdzie się  w©, tutettak da. 21 
Iwitogo o  gaJa. 8 wścca.'

■Koroerj j;«*św.'ę!Wcy bęśa e  tmusyc© HaydhSi i  iBę«- 
fhliA’-ena. AVyikcririwosam będą  pp .; Drzo vSieda, Ko­
ni g  j Kocfeań^kś.

Połfctetatto bó ld y  © sbyw sć aiscigą, na dlcrzm.iicon łe-  
gtpm-^cii. ctsianioowi© KMKA., cera m oda eż ssk ć i  
mrjaiywś yeh i ire ia .jch  w  B'tors© C'ntortoyan, KMIKA. 
(Drsacioji 18 m . 5) w g to z . od 5— 8 wtocz., oebb w  
(kiżm feoooartu w te a to  Kcfiserwatocjiiai.

POKW ITOW ANIA.
Ka R a b s f  i e y  B 'yiziaJ M 'ych»w*aia Dziecfe*.

J . W.* crlc. 1600.
Na rcp£trjai!tów( powracająeyrh z Rosji.

D ’«  ueasaaoufei p a toęe i iLeom Fałansoa^ Mris- 
sycnajjet Lsud uni:. 2060.

Na Inw alidów .
Pteńffwtaftey tr.bc»u mśeyikiego W yd a Zaoęwligt- 

w eria  mk S276.

i

p o szu k u je  p rzed sięb io rstw o  w y d a w n icze . O ferty  z o d p i­
sa m i św ia d ec tw  n a leży  sk ła d a ć  w A dm in istracji „ R o b o tn i­

ka* p od  „n atych m iast* .

l i m  w  l a m i e
p o d a je  d o  w ia d o m o śc i, ż e  z d n ie m  15-tym  L u te g o  1922  r. 

o t w a r t y  2 ! ® a - a ł  ©-

O D D Z I A Ł  w  K A T O W I C A C H
przy tfS. ^ e l i a ł ‘3  n aprzeciw  g a zo w n i. Adr. te leg r . „L udow y*. 
M iejscow y K om itet N adzorczy: sk ładają: J ó z e f  B in iszk ie-  
w icz, J ó z e f  A d a m ek , K le m e n s  B orys i A dam  W ojciech ow ski. 
D yrektorzy  O ddziału: W ład ysław  N arlow sk i i Em il Caspari.

, D a . j ę  n a  r a t y  - f l B |
■4-A
m

tyg o d n io w o  lub m ies ię cz n ie  I za gotów k ę. O b r y c ia  d a m s k i e ,  

w tą s k l©  i  k © s t j i t m y  w w ielk im  w yborze 1 najn ow sze fason y  

w ła -n eg o  wyrobu. K a p u s . / « s k a  13, m . 2 ,  vis a  v is M iodowej.

ObrońcJi długoletni „H enryk”, L eszn o  38,m 6, 
przyjm uję sprawy karne, w ojsko  
we, prow incjonalne, gruntow e, roz 

w odow e, tan io  redaguję prośby, a p e la cje  do Władz, 
Sądów  do poboru rocznika 1901 na za sa d z ie  por 61 
I 62-go. Przyjmuję co d z ien n ie  do 19 rano i od 3 do 
----------------- ——-------—  io  w iecz. ---------------—

Baczność!! Ma Raty!
N ie przep łacając m ożna m ieć w ielką w y g o d ę  W szelką gar­
derob ę  m ęską  I dam ską, różn e mat rjesły lokc o v e  zagra­

n iczn e  i krajBwe oraz m aterjały b ieliźn iane
p oleca  firm a

„HUCZĘ IlSt'* Sininiih l. tilif 213 52 sV’i

.  i t .  n i  i t i n l s i l B
chor. «WA©y, s ł o i a w a ,  w a a e r .  
J o i - o z o l l im s k a  7 (róg Brackiej) 

od  8—8 w

l # V krwl (-syntts)
AiSVa ^ a - ł J U  ¥  m oczu  (go- 

nokokl), .p lw ocin , kalu ltd.

S . K i i r i ' S  B-III. E. Pul
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9 —7, krew 11—4.

Dr. S. Dembscki
C h o r o b y  s k ó r n a ,  w e n s p y c iw  

n e  i m o c z s p ł c i o w a  
S o w y . S w i a t  3 3  o d  5  — 7 .

Choroby skór- 
i ne I wene­

ryczne. Z C a ia  5 3 .  Tel. 121 -.10. 
Przyjm uje do 10 r. I od 4 —7 po poł.

i i .  f . s o s n r a  ' i v r . * -
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 2—4 I 6 —3.

i i .  I. S i
choroby skórne  

Jl» i .  Ml Słltóia 1 w en ery czn e
ul. WaMcćw 6 T el. 187-^6. Przyjm. 
od 5 do 8 p.p. W niedz. od  12 

do I p.p.

D r .  I .  W a p i ń s k i
b. o r ^ n a lo r  kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i w eneryczne  
do 12-ej r. i 5 —8 w. Panie 1—2. 

K rólew ska 41. Tel. 9-42.

Ir. ml J u l ja  iHT
K o w c j r o r iE k a  Ni 3 S ,  od 1—1
i od !•,— 7. T e ł. 202-11. Chor we
ner. sk o ry , w ło só w . Lecz, p r o * .  

|jltoen taen a . Kosirtetyka. iZna- 
l miona, plamjr, brodaw ki i t  p.).

3  
we-

ZylliirliartSta. liii-a
b. l-szy asyst, berneń. uniw. klin.

chor. u s z u ,  g s r d f a  m a sa *  
j lś f i lo z a  b d , tel. 127-07. D o 10 r. 

5—7 pp.



, £ R O B  O  T N I K “ , n i e d z i e l a ,  1 9  l u i e g e  1 9 2 2  r . Rr. 50

Uli] „I*ALAIE“ U W ie c z o r y  s i l n y c h  w r a ż e ń  !!

Chmielna 8 , te le fo n  51-S4.
II. mnz. pod ncwą b tst| .SysisEós&llo

Repertuar paryskiego „ G r a n d  G u ig n o l '* .

a ®  ®

4 wielkie dramaty.
Zjawa... Anzelmy Heine. Czarny kot... Edgara Poe. Tajemnicza dłoń...  Roberta Libmana. Klub samsbńjsńsf... R. Stevensona. 
Konkurs gry filmowej. Główni wykonawcy: Anita Berber, Robert Szyncel i Conrad Veidt. pjjj^ g ggjjj g . g j

Dają na  r a t y
na dogodnych w arunkach wielki wybór ubrań  męskich , okryć d a m ­
skich 1 futer oraz wy ajm uje  się różne  garnitury. Magazyn 

H. S z c z y p i o r  S - t o  K r z y s k a  H r .  3 5  vis i  vis S z k a i u e j .

Dr. M. Tuchendler
b. lek. poiikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne  (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5— 7 (Panie 
U 1'* — 12'/.). Królewska 27 m. 1 

lei. 14-27.

Niniejs7em podaje  się do wiadomości, źe w Wydziale Szkol­
nym Magistratu m. st. War-zawy wakują s 'ypendja :  im. Dekierta dla 
3-ch uczniów (uczennic) szkól zawodowych po Mk. 4000.— każde 
I s typendjum im. Kołłątaja w surmę Mk. 24.000.-— dla osoby pracującej 
naukowo w dziedzinie gospodarki miejskiej. Zgłoszenia winni> kandy­
daci składać do Wydziału Szkolnego, Hoża 27. Ostatni termin sk ład a ­
nia podań  —28 luty r. bież.

Oi. l e m n  i r i i i a i :
chor. k o b i e c e  i a k u s z s r j a .

C h ł o d n a  22 , przyjęcia od 5—;

i C l
choroby skórne 

i weneryczne 
k r ó l e w s k a  2 9 a .  T e l e f .  3 2 -1 7

do 10 r. i od 4 - 7 PP-

w

F A B  R Y K A
/ / 5 " y f l e u n 7V

Specjalna oferta na ten tydzień.
Wprowadzony przez nas system kuponowej sprzedaży zdobył sobie ogólne uznanie. D.owo- 

dera tego byty olbrzymie tłumy kliientełi. które w ciągu ubległago tygodnia zwiedziły nasze składy 
i skorzystały ze sprzedaży, nabywając rzeczy najpotrzebniejsze po cenach bezwzględnie najniższych.

Podtrzymując ten system dalej wystawiamy do sprzedaży na tydzień następny, aż do soboty 
dnia 25 lutego, sześć nowych artykułów, stanowiących konieczną potrzebę codzienną, po cenach spe­
cjalnie na tę sprzedaż zredukowąpych.

Prosimy wyciąć kupon z gazety i przyjść z nim do naszveh składów przy ul. HOŻEJ 51 
i przy ul. MONIUSZKI 4, gdzie będziecie obsłużeni szybko i grzecznie.

Oprócz „towarów wymienionych w kuponach posiadamy w obydwuch naszych składach ma­
ter ia ły  ubraniowe, kostjumowe, bluzkowe, pościelowe, bieliiniane, pończochy, skarpetki,  skóry etc. 
ceny niżej konkurencji.

K U P O N
R y ż  „ S a j g o n  T

cały, czysty, pierwszej jakości s p r z e ­
dajemy po cenie  bezkonkurencyjnej 
z kuponem  tylko 9 J  m k .  z a  f u . i t .

Sprzedaż ogranicza się do  5 fun­
tów na osobę.

K U P O M

E p o n g e  z a g ra n iczn y
Maferjał na kostjumy i bluzki d e ­

seń  pepita  ładny I .trwały. Cena wy­
jątkowa z kuponem  700 mk. za metr.

l i U U P O M

N  c i  w ł o s k i e
dla ręcznego  szycia num era  10, 16, 
2C i 30 w szpulkach 400 yardów, w k o ­
lorach białych, czarnych, są pierwszej 
jakości trwale. Cena z ku ponem  250 
marek za szpulkę.

K U P O M
P ł ó c i e n k a

nad a jące  się na koszule, fartuchy 
I ub  atika dla dzieci, materjał rzad­
kiej dobroci trwały

Cena z k uponem  tylko 5C0 mk. 
za meir.

• K U P O M
P o ń c z o c h y  d a m s k i e

w różnych kolorach dobrego  g a tu n ­
ku nadzwyczaj trwale.

Cena z ku p o n em  tylko 550 mk. 
za parę.

K U P O M
Skarpetki

męskie  kolorowe przedniej jakości 
wszystkie rozmiary, m ocne  i trwałe. 

Cena z k uponem  350 mk. za parę.

Polsko-Am erykańskie Tow. Handlowe

Lilralć:
ul. Hoża Nr 51
tel. 30ft-50 I 335-52.

Otwarty od g. 9 ra ­
no do  g. 6 więcz

I
it.

l iu r io w i i i łS o w i i o w a i
;-x' mi

88ffit miffli:
ul.Moniuszki4

teł. 275-50.

Otwarty od g. 9 r a ­
no  do g. 7 wlecz.

specem® warunki.
iiSBS LXfiKaSHBH

N o w y - S w i a t  43. 
P o c z ą t e k  g . 8  w.T e a t r  ^ V J o d e w i i "

„ F A W O R Y T  “
opere tka  w 3-ch akt.

T ea tr  5S0 U a i P sp© „SS Kasa czynna 
od 12—2 i od 5pp .U d

udziałem całego zespołu.
O l r c f i y n a c S c i c l l * ,1) „ K ło n ią c  r ó c i u

farsa w 2-ch akt.
„ M - m ©  L O U L O U «

szkic operetkowy w 1 akt.
2)

ślubne najtaniej sprze­
daje. torebki siatkowe 

s reb rne  najsum iennie j  reparuje .  
„Fortuna", Nowy Świat 10.
jlłnhjj w y b ó r sKromnych, wy- 
IlivUll kwiutnych. Cenv rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

6 3 3  m ł.

Z a k ł a d  C h i r u r g i c z n y  C F o e n t g e n o l o g i c z n y  
D-ma S .  R U B IH R O T A , u l .  G r a n i o s n a  8 ,  t e l e f o n  1 3 3 - 5 8 .  

S » 3 a  o p e r a c y j n a  a m b u l a t o r y j n a .  P r o m i e n i e  R o e n t g e n a
prześwietlanie i leczenie). L am p a k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i t. d. 6507

ę  n o  s * ® t ^
miesięcznie  lub tygodniowo 

® k r y c i «  d a n t a k i e  i u i a i e r y  m ę s k i e  
L E S Z n O  N p . 2 2  m .  2 5 ,  vis-a-vis Kościoła.

Portret z folografji, 
olejne, kredkowe. Wy- 

konywa Płatek, S ienna  18.
jU-nj-nu binokle, prezerwatywy, 
UnUiuii, noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwó.zu. Optyk 
„Akst“ , Je rozo lim ska  33 róg Mar­
szałkowskiej.

OsialM moine. Płaszczy d a m ­
skich wiosen- 

r ych i kostjumów, duży wybór, 
ceny najniższe. Przyjmuje o b \ ta -  
lunkl z własnych i powierzonych 
meterjałów. Magazyn Br. Unkie- 
wicz. Hoża 54 telefon 121—71.

Na raty! Bez zaliczki!
Okrycia damskie ,  kostjumy i palta pluszowe. 

N o w o ł ł p l ®  3 0 ,  i m . (SJ, w bramife I! piętro.

n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo l»fe?3r]J m ęsfcla i oSlPfCia 
dślin&kis. Magazyn ubiorów m ę s k i c h  i okryć dam­

skich £3. Bsó&o, Elefc uireJiia 45.

g p a

Garnitury 'M ęsk ie ,  Palta jes ienne  i zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. IF f - o n c i s z c k a ń s k a  3 ,  ... . 6 .

raty tygodniowo lub miesięcznie wybór 
ubiorów męskich.

. D. toASSEHSZTAND
Twarda 20 m. 25.

Dżet y
mleni i

f e r ł y
p o l n o a

K. Kiselsztein
H la.vii 18, w pod J rza  u  p r m

UAtidłli.. I
i a P M M M M B W M M  — —  mM

« g ii iuiuizi si u
U u n i i  szycia, mistrzyni cechu 
Li l UJJ  waiszawskiego zaszczy- 
c nej najwyższą n grodą „Grand 
Prix” zlotemi m edalam i,  dyplo­
mami honorowemi Anny Wiśniew­
skiej, Niecała 12, 1 piętio  front, 
tel 72-04. Patenty cechowe pod- 
mistrzowskle, mistrzowskie, dają  
ce prawo otwierać szkoły, p raco ­
wnie. Życzącym odpow iednie  po 
sady. Nieczasowym godziny wie­
czorowe, zap 'sy codziennie . Przy 
szkole p racow nia sukien, kostju­
mów, okiyć. Uwaga Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla s a ­
mouków obszern ie  opracowany. 
Nabywać m ożna w szkole i księ­
garniach. Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym.

Kraw(o.va zdc Ina znajdzie d o ’ 
brze płatne m ie jsce  

szycie sukienek dziecinnych, blu­
zek, szlafroków. Leszno 31 m. 7.

? = -  [ f i l  ISlUlE. 833-

Swojska"
251-96.

sklepom • 
, najtaniej 

Zórawia 40.

jzoleca 
„Spółka 
1 elefon

85) CM:a długoletni, przyj­
muje sprawy kar­

ne, wojskowe, prowincjonalne, 
kom orniane , gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje ,  kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano  od 4—8.

PtMW i. Wyciąć I Najtaniej 
ubierze się każdy 

w firmie Sipowskl i S-ka Chmiel­
na  49 m. 5, teł. 242-93. Wielki 
wybór garniturów męskich wy­
kwintnych, na jnow sza m oda, od 
10 do  40 tysięcy, spo dn ie  sztucz­
kowe, sportowe. robotnicze, palta 
angielskie, płaszcze letnie od 
12.00(1.—Wykwintne uszyci garn i­
turu przy dobrych d oda tkach  15 
tysięcy. Na składzie wielki wy­
bór materjalów Ubraniowych, pal- 
totowych angie lsk ich  i krajowych. 
Ceny fabryczne.

gotyku wyucza w 10 lekcjach, 
a w ciągu 15 lekcji poprawia naj­
brzydszy charakter p ism a kaligraf 
T. Wolter. Krucza 5, m. 21 od  
1 1 - 1 2  i 5 - 8 .

fissa a na m aszynach wyucza­
ją m etodą  ślepą, dzie- 

slęc lopalcow ą Kursa stcnografji 
Sekulowicza, Zórawia 42,

klata
14 m. 3

do wszystkiego potrze­
bna zaraz. Graniczne 
Warszawska.

m m  h i m wizytowe, ślu­
bne. bluzki, 

spódniczki, bielizna wykwintna, 
sk om na, całkowite wyprawy ślu­
bne, palta, okrycia, Kostjumy, po 
cenech  najniższych poleca ma­

g a z y n  konfekcji damskiej I dzie­
cięcej. Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

“  mm
.Spółka  S w ^ k a ” Zórawia 40.

wełniane I do 
n o s a  poleca

poleca 
wia 40.

skarpetki 
rękawiczki 

,Spółka Swojska” Zóra-
mm

S) 233)13 y ków. budzików n a ­
wet najwięcej uszkodzonych re ­
peracja  tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21,
róg Dzielnej.

ślubne, złote, Sre­
brne. z ł o t e  p ie r­

ścionki, kolczyki, zegarki daje na 
raty. Ceny bardzo nizkie. Przyj­
muje reperac je  tanio, dobrze. 
Zegarmistrz, Gutmachar, Smecza 
21 m ieszkania  23.

!)  flag 'll!

S S S S h ’JSTTY papier, ołówki 
(tH>Li 1, stalówki, a tra­

ment, p iśm ienne poleca „Spótka 
Swojska" Zórawia 40.

- - M l  5 1 3 3 ,1 0  M 1 U  ! l '
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie po leca  .S p ó łk a  Swojska” 
Zórawia 40

handlowe półroczne mle- 
ilu ilH szane Sekulowrcza. In­
formacje ,  zapisy Zórawia 42.

Magazyn iv'ebli Plac Trzech Krzy- 
jy  13, róg Żórawiej

M n 'J i rn u n  na suk ienk* dziecin- 
i l l i i n l J n U  ne bluzki potrzebne. 
Robota za dom. Kaucja lub p o ­
ręczenie .  Leszno 31 m. 7.

ZilOU S g jS O T i PJill-
8 iig .il
m. 8.

na bardzo dobrych wa­
runkach  Królewska 43

{1{1S1 gimnastyki leczniczej 
- n i L H J  I m asażu  Stanisławy 
Przeciakowskiej ul. Grzybowska 
64. Stosuje gimnastyką leczniczą 
I m asaż dla chorych ze skizwie- 
niem kręgosłupa i nóg oraz c ier­
piącym na artretyzm, ręumatjKm, 
i newralgię. Dojazd tramwajami: 
0, 5, 9. 11 16.

Li r i f in ia  zwierząt Porada  le- 
„iŁulllc karska 300. Elektoral­
na 18 (2 gle podwórze) 4-ta f - ta  

Telefony: 2  9 - 5 8 ,  187 -  36. Nie­
dziela l-sza—2-ga.
I n k f i a  skrzypiec, m andoliny, gi- 
I łIH|C tary, lekcja 260 m arek  
Nowogrodzka 23— 19.

do p i s a n i a  kupno, 
sprzedaż, reparacja .  

„Mapis”, Złota 4, tel- 253-29.

5 ii) a
auczeni portreciki

doskonały  portre t 
z fotografii „Zjed- 

ci“  Złota 16

do pisania. Kupno - 
sprzedaż. Warsztat re- 

paracyjny. Złota 27. Feliks Kon 
Telefon 26i 8 i .

w kauczuku I na 
zlocie (korony, 

mostki) podług najnowszych wy­
m agań  techniki wykonywa po 
wróciwszy z zagranicy technik 
den'ystyczhy P r o m t s  Id  m  4 a ,  
(róg Żelaznej).  Uwaga: dla ro bo t­
ników 4śS i t r o c .  tnutej. Przy 
piacownl gab inet  dentystyczny, 
czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 
niedziele i święta.

ZejarKśw zegarów ściennych, 
slotowych, s a lo n o ­

wych, budzików—wszystko nawet 
“na jbardzie j uszkodzonych), r ep a ­

racja solidna, punktualna, tan ia  
gwarancja roczna. „ F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefon 146-58.'

1E31 SIIIZiE Przeróbka sta-
i ych zębów. Przyjezdnym zamo 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu .  Ceny niskie. S e ­
natorska  28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. P o rada  bez­
płatnie.

JStallSMWKI'' Szwejserskl
oraz Slusarsko-Mechanlczny. Bra­
cka 12. Spawanie połamanych 
części maszyn, oraz różnych m e­
tali. Zamówienia na sznyty, zam ­
ki. Reperacja primusów, maszyn 
to szycia i t. p. Wykonanie do­

kładne.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odssowictóalay Jor-zv de Maran fMbiło w druk. „Robotnika'*, Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P .  8.


